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TYGODNIK ŻYDOWSKI 


DLA SPRAW POLITYKI I KULTURY | 


18 lipca 1937 


MAX BROD 


W TE CHWILE HISTORYCZNA. 


Stoimy przed wielkim zwrotem w dzie- żydowską administrację. Dla ekstremistów 
jach żydowskich. Przed niespełna 1900 lat był on niedość żydowski — powtórzył się 
zburzona została niepodległa państwowość znany paradoks, któryśmy już nieraz prze- 


żydowska. Teraz Państwo Żydowskie .ma 
zmartwychwstać. .Już nie siedziba naro- 
dowa, lecz państwo, Koncepcja Herzla — 
„Judenstaat”. Niestety jednak w tak li- 
lipucich rozmiarach, że ból z powodu roz- 
bioru Palestyny stanowczo $górował nad 
radością z powodu wskrzeszenia państwo- 
wej niezawisłości, gdyby plan Komisji Pe- 
ela został wcielony w życie. 

Że już samo odzyskanie niepodległości 


byłoby wielką zdobyczą; że wreszcie głos | 


nasz na Zgromadzeniu Narodów usłyszano- 
by z ust naszego własnego rzecznika, miast 
jak dotąd odbić się echem dzięki przysłu- 
dze łaskawego orędownika; że samodzielna 
odpowiedzialność i zarządzanie własną pań- 
stwowością podwyższyłoby znacznie naszą 
dojrzałość narodową, — tego syjonistom 
tłumaczyć nie trzeba. Skoro się pomyśli, 


jak trudno jest wskórać u angielskiej ad- | 


ministracji Palestyny powołanie jeszcze kil- 
ku żydowskich policjantów, to w fakcie 
otrzymania własnej administracji, ukażą 


nam się dalekie perspektywy, które nam | 


rokują ogólne ożywienie gospodarcze i kul- 
turalne po obecnym zastoju. 
Jednakowoż wystarcza rzut oka na mapę, 


na tę lilipucią Palestynę, aby serce Ścisnę- | 


ło się od bólu. Czy to małe państewko zdo- 
ła rozwiązać kwestię żydowską we wszyst- 
kich krańcach Świata tak zaostrzoną? Czy 
jest ono gospodarczo dostatecznie ugrunto- 
wane i zdolne do życia? Erec-Izrael .bez 
Jerozolimy — któż by się tego spodziewał? 
Można oczywiście trzeźwo stwierdzić, że 
status Jerozolimy nie uległby zmianie, że 
miasto dziś pozostaje pod brytyjskim man- 
datem i pozostanie tak nadal także po 
przeprowadzeniu planu Peela. Można pod- 
nieść, że nikt nam nie może zabronić i na- 
dal żywić nadzieję odzyskania Jerozolimy. 
Ale uczucie buntuje się przeciw tym wszyst 
kim argumentom, brzmiącym jak tłumacze- 
mie się z winy. Uczucie wznieca też w nas 
opór i bunt przeciw utracie Daganii, jed- 
mego z najstarszych naszych osiedli, tyloma 
więzami z historią naszej kolonizacji zroś- 
niętego. 

Mimo woli spojrzenie nasze zwraca się 
wstecz do owych czasów, gdy naród ży- 
dowski pogrążony był w podobnej trosce, 
stał przed podobnym rozstrzygnięciem. 
Czyta się Mommsena „Dzieje rzymskie” z 
wciąż nowym żalem, wchłania się opowieść 
© owych latach, które poprzedziły zburze- 
ni» Jerozolimy i naszego Państwa. Również 
w wczas wahała się decyzja między 
pierwotnym instynktem a spokojną, roz- 
sądną rozwagą. Jeszcze dziś narzuca się 
pytanie, gdy się owe stare karty przewra- 
ca: Czy istotnie niczego nie pominięto, ni- 
czego nie zaniedbano, coby nas uchroniło 
przed upadkiem Świętego Miasta a tym sa- 
mym przed dwutysiącletnimi cierpieniami 
wygnania? Nie należę do tych, którzy w 


bezdomności, w ograniczaniu się do ducho- 


stwu Żydowskiemu jako taką ochronę dy-; 
głomatyczną przed surową przewagą Rzy-. 


wego tylko życia, bezcielesnego zdrowia 
państwowego upatrnją zaletę żydostwa, ja- 
kąś misję bożą, jakieś błogosławieństwo. 
Widzę w tym nieszczęście, chorobę, nic 
poza tym — í dlatego dręczy mnie wciąż 
gwałtownie pytanie, czy nie dałoby się 
wówczas uniknąć rozproszenia stronnictwa 
umiarkowanych ? rewolucjonistów za wszel 
ką cenę w owych latach? 
Sądzę, że jako przynależny do stron- 
mictwa umiarkowanych, którym wojna z 
Rzymem wydawała się beznadziejna, zo- 
stałbym wówczas, z nastaniem okresu kry- 
tycznego, niechybnie stracony. Ależ czyż 
rozstrzygnięcie nie padło wówczas już kil- 


rkadziesiąt lat przedtem za czasów Heroda 


i jego następcy Archelaosa? Skrajni opo- 
nenci wśród Żydów, uparci, nieprzejednani 
zwalczali to ostatnie królestwo żydowskie, 
które było wprawdzie w duchu  hellenis- 
tycznym, atoli gwarantowało przecież Pań- 


ma. Herod wybudował świątynię, utrzymy- 
wał żydowskie oddziały wojskowe w kraju, 


| 
} 
| 
l 


żyli w połityce żydowskiej twierdzili 
oni, że wolą być rządzeni bezpośrednio 


,przez Rzymian, aniżeli przez pół-Rzymia- 


nina, Zmysł różnicowania, zrozumienie dla 


Wciąż nasi zapaleńcy wylewają razem z 
wodą i dziecko. Teoria mniejszego zła bu- 
dzi w nich taką pogardę, że wybierają ra- 
czej to większe zło, wręcz katastroię. Tak 
też było z walką przeciw następcy Hero- 
da. Skarżono w Rzymie na żydowskiego 
króla. Nic tak Rzymianom nie dogodziło, 
zrobiono z nami łaskawie to, do czego zmie 
rzali radykaliści i wówczas dopiero rzym- 
skie oddziały obsadziły kraj, wówczas do- 
piero nałożyli duże podatki na żydowskich 


chłopów, zaczęły się rzymskie prowokacje 
przeciw żydowskiemu obrządkowi, które 
były wszak nie do . pomyślenia za 
czasów Heroda; teraz dopiero nasilające 
się rozgoryczenie doprowadziło do otwar- 
tego wybuchu rozruchów, a tym samym do 
nieuniknionego upadku państwa. 


Można rzec, że Rzym i bez tego z bie- 
| giem czasu zagarnąłby małą Judeę. Ale za- 
,pomina się przy tym, że przez zyskanie na 
| czasie doczekanoby się okresu słabości 
| rzymskiegov imperium, kiedyto opór ży- 
| dowski miałby znacznie więcej szans. Pań- 
|stwo żydowskie nie rozpadłoby się może, 


'nie mielibyśmy tych dwóch tysiącleci, 


i które pozbawiły nas tak dotkliwie naszej | 


godności i zniszczyły nas, jeśli nie w zarod- 


ku, to jednak dość głęboko pod powierzch- l 


, nig. 


Daremne marzenia! Historia nie zna, co to 
„jeśli”, ani co „gdyby”. Tym ważniejsze 
jest, aby w tę niebywałą chwilę, którą obec 
nie przeżywamy pojąć i przejrzeć dosko- 
| nale, widzieć ją jasno, by się nie ograni- 
czyć tylko do pięknych słów i efektow- 
nych gestów, lecz by podjąć ciężki trud wy- 
zyskania nadarzającej się sposobności i uczy 
nienia z niej startu do lepszej przyszłości 
Narodu. Przy tym naturalnie nie powinno 
się nic takiego stać, coby w sobie nosiło 


zarodek tragicznych wstrząsów. Ogłoszenie 
raportu Peela nie jest zakończeniem na- 
szych zmagań. Walka zaczyna się od nowa. 


UWAGA REDAKCJI. Zamieszczając ten 
piękny artykuł wybitnego pisarza i myśli- 
ciela, nie możemy się powstrzymać od po- 
czynienia uwagi, że analogię z okresem 
Heroda osłabia okol'czność, iż wówczas 
państwo żydowskie znajdowało się w sta- 
dium dekadencji i chyliło się ku upadkowi, 
podczas, gdy dziś małe projektowane pań- 
stewko ma być początkiem procesu wzros- 


niuansów, oto czego nam Żydom brak. , 
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MOJZESZ KIE NBAUM 


Wynurzenia poniższe, ujęte w formie 
wywiadu, ukazały się też w socjalis- 
tycznym „Dzienniku Ludowym”. 


ZA I PRZECIW. 

— Jaki jest stosunek Organizacji Sy- 
jonistycznej do raportu Komisji? 

— Stosunek ten nie da się określić je- 
dnym słowem. Raport zawiera bowiem 
; postanowienie, które stanowi ziszczenie 
odwiecznych dążeń narodu żydowskiego 
na przestrzeni 19-tu wieków życia w roz- 
proszeniu: a mianowicie: utworzenia sa- 
modzielnego państwa żydowskiego. 
Wszystkie inne postanowienia raportu, 
określające granice, warunki powstania i 
stosunki sąsiedzkie przyszłego państwa ży- 
dowskiego, musimy kategorycznie odrzu- 
cić. Jest przecież zupełnie zrozumiałe, że 
skoro naród rozproszony, po dwóch ty- 
siącleciach bytu bezpaństwowego i po 40 
latach akcji syjonistycznej, odzyskuje 
swoją państwowość, to nie poto, by szyb- 
ko ją utracić z powodu jej niezdolności 
do życia. Raport bowiem Komisji Król. 
i jego zalecenia niechybnie doprowadzą 
do niepomyślnej sytuacji geopolitycznej 
i ekonomicznej. Musimy również zawsze 
mieć na oku konieczność przesiedlenia i 
skolonizowania w Palestynie wielkich 
rzesz żydowskich, dla których jest to je- 
dyna droga do wyzwolenia narodowego 
i socjalnego zarazem, a dla pomieszczenia 
których terytorium wvznaczone przez Ko- 
misję jest zbyt szczupie. Organizacja Sy- 
jonistyczna będzie musiała na Kongresie, 
który odbędzie się w sierpniu. wszcząć e- 
nergiczną akcję przeciw tym wszystkim 
zaleceniom Kom. Królewskiej, które u- 
szczuplarą lub wręcz uniemożliwiają roz- 
| wój przyszłego państwa żyd.. a przede 
wszystkim przeciw miesłychanie wąskim 
granicom przez tę Komisję wytkniętym. 

Liczymy w naszej akcji politycznej na 
poparcie brytyjskiej opinii publicznej i 
kół parlamentarnych, które żywią sympa- 
tię dla odbudowy państwa żydowskiego. 
Liczymy również na pomoc Rady Ligi 
Narodów, która rozpatrzy projekt bry- 
tyjski. Wierzymy, że przedstawiciele 
państw, pozytywnie do polityki naszej u- 
stosunkowanych, uwzęlędnią nasze po- 
prawki do raportu Komisji. Liczymy wre- 
szcie na interwencję Stanów Zjednoczo- 
nych, które mają konwencję z Wielką 
Brytanią, mocą której Mandat Palestyń- 


ZZ NN 


| tu i rozwoju. Analogia, przeprowadzona 
przez wybitnego Autora, nie odnosi się na- 

| turalnie także do rządu żydowskiego, na 

| czele którego stanąć obecnie mają mężowie, 
którzy naród żydowski politycznie i kultu- 
ralnie odrodzili, poświęcając swe życie całe 
na ołtarzu miłości Narodu i Ojczyzny. Te 
ujemne strony porównania, użytego przez 

| Maxa Broda, bardziej jeszcze potęgują 
słuszność Jego wniosków. 


HISTORYCZNA SCENA 


ROK I 


Zwycięstwo Demokracji Syjonistycznej 


W chwili, gdy oddajemy numer do druku, ostateczne wyniki wyborów na XX 
Kongres Syjonistyczny nie są jeszcze znane. Jednakowoż na podstawie rezultatów z 


22 miast, z których ogółem oddano 68,055 głosów, otrzymuje się następujący stosu- 
nek liczbowy: 

Lista Nr. 1 — (Demokratyczni Ogólni Syjoniści) — 17210 głosów — 25,28% 
Lista Nr. 2 — (Prawicowi Ogólni Syjoniści) 2040 głosów — 299% 
Lista Nr. 3 — (Ortodoksyjni Syjoniści) — 13533 głosów — 19,38% 
Lista Nr. 4 — („Państwowcy* Grossmana) 1645 głosów .— 241% 
Lista Nr. 5 — (Liga Pracującej Palestyny) 33627 głosów — 49,44% 


Brak jeszcze, w chwili obecnej,wyników z około 500 miast, jednak nie należy ocze- 
kiwać poważniejszych zmian we wzajemnym układzie sił. i ; A 
Jak widać listy demokratyczno - syjonistyczne uzyskały przytłaczającą większość 


75%. 


U WROT PAŃSTWA ZYDOWS 


SWIATŁA 


ski nie może ulec żadnej zmianie bez zgo- | 
dy rządu waszyngtońskiego, którego pre- 
zydent jest zdeklarowanym przyjacielem 
narodu żydowskiego i syjonizmu. 

Gdyby jednak wszystkie nasze usiło- 
wania nie doprowadziły w końcu do grun- 


, townej zmiany projektu, będziemy mu- 


sieli raport ten w całości odrzucić i do- 
magać się utrzymania w mocy oraz rze- 
telnego wykonania mandatu  palestyń- | 
skiego i deklaracji Balfoura; tych dwóch | 
historycznych dokumentów, ustanawiają- į 
cych nasze prawa do Palestyny, wyrzec 
się możemy jedynie na rzecz takiego sta- | 
tutu naszego kraju, który oznaczałby po- | 
stęp syjonizmu, a nie jego cofnięcię się 
wstecz. 

W każdym razie historyczną zasługą i 
zdobyczą syjonizmu jest już sam fakt, że 
sprawa państwa żydowskiego stała się 
przedmiotem aktualnej polityki między- 
narodowej. Dążenie narodu do własnego 
bytu państwowego jest tak elementarne, 
że każde ugrupowanie żydowskie, które 
dążenie to neguje lub zwalcza, — skaza- 
ne jest z góry na zagładę, na historyczną 
przegraną. Dzieje polskiego ruchu niepo- 
dległościowego tę moją prognozę całko- | 
wicie potwierdza ją. 


LOS MNIEJSZOŚCI ŻYDOWSKICH. 


— Jaki wpływ państwo żydowskie bę-| 
dzie miało na położenie Żydów na całym 
świecie? 

— Sądzę, że wpływ będzie pozytywny. 
Po pierwsze ustanie bezdomność narodu 
żydowskiego, samopoczucie moralne mas 
żydowskich podniesie się, godność imdi 
dowa i ludzka zostanie znękanym masom : 
narodu żydowskiego przywrócona, a prze- 


świadczenie o równości narodu żydow- 
skiego ze wszystkimi innymi wolnymi na- 
rodami przyczyni się do uzdrowienia psy- 
chiki żydowskiej i do psychologicznej 
zmiany stosunku nie-Żyda do Żyda. 

Po drugie: statut państwowy, dający 
prawo do  przedstawicielstwa w Lidze 
Narodów i w stolicach wszystkich państw, 
umożliwi bezpośrednią obronę tak częste 
gwałconych praw narodu żydowskiego w 
świecie. 

Po trzecie: państwo żydowskie, przy u- 
waględnieniu granic przez nas żądanych, 
będzie w stanie wchłonąć kilka milionów 
imigrantów. Będzie to proces zbawienny 
nie tylko dla tych kilku milionów, lecz 
niechybnie przyczyni się także do ulżenia 
doli i tych milionów Żydów, które w kra- 
jach europejskich pozostaną.  Odrzucam 
stanowczo tezę, jakoby powstanie pan- 
stwa żydowskiego mogło wpłynąć ujemnie | 
na prawa obywatelskie Żydów w krajach | 
ich zamieszkania. Czy los Polonii amery - 
kańskiej pogorszył się po 11 listopada 
1918 r.? 

Śmieszny jest również zarzut pudwój- 
nego obywatelstwa. Nie ma bowiem obec- 
nie państw o ludności etnicznie jednolitej 


Tord Balfour w rozmowie z Weizmannem (z lewej) i Sokołowem (z prawej). 
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i prawie wszędzie istnieją enklawy lud- 
nościowe w postaci tzw. mniejszości na- 
rodowych tak np. stosunek obywatelski 
Polaków westfalskich do Rzeszy Niemiec- 
kiej nie stoi w żadnej kolizji z ich stosun- 
kiem narodowo-kulturalnym do Macierzy 
Polskiej. Kolizję między istnieniem pań- 
stwa żydowskiego, a równouptawn:eniem 
mniejszości żydowskich w świecie przewi- 
dują tylko epigoni żydowskiej asymilacji 
oraz publicyści z brukowej prasy cndec- 
iej. 


REPUBLIKA DEMOKRATYCZNA 


— Jaki będzie ustrój państwa żydow- 
skiego? 

'-— Ustój przyszłego państwa żydow- 
skiego będzie taki, jaki postanowi wola 
zamieszkałego w nim narodu. Nie trudno 
jednak przewidzieć, że będzie to ustrój 
republikańsko-demokratyczny. Są oczywi- 
wiście także i w narodzie żydowskim ży- 
wioły komunizujące i faszyzujące, Pierw- 
sze negują prawa Żydów do Palestyny — 
zresztą dla nich granice Palestyny były 
zawsze zamknięte. Elementy zaś faszyzu- 
jące (rewizjoniści Żabotyńskiego) zostały 
przez życie samo zlikwidowane i nie od- 
grywają większej roli w życiu społeczeń- 
stwa żydowskiego. 

Zresztą zarówno wśród ludności ży- 
dowskiej w Palestynie jak i w Org. Sy- 
jon. ugrupowania demokratyczne (socja- 
listyczne i radykalno-mieszczańskie) po- 
siadają przytłaczającą większość 75 proc. 
W końcu sytuacja Żydów w diasporze, 
którzy wyżyć się mogą jedynie w ustroiu 
demokratycznym — oto dostateczna rę- 
kojmia, że i ustrój Palestyny oparty bę- 
dzie na demokracji i wolności. 


OŚRODEK KULTURY 

— Czy Palestyna stanie się ośrodkiem 
kultury narodu żydowskiego? 
pewnym stopniu Palestyna już 
jest tym ośrodkiem kulturalnym. Tak np. 
istnieje teraz w Polsce rozgałęziona sieć 
szkolnictwa hebrajskiego, ideowo związa- 
nego z tworzywem kulturalnym Palesty- 
ny. W Palestynie ponad to przybysze z 
różnych krajów: nasiąknięci różnymi kul- 
turami, mówiący różnymi językami — a- 
symilują się na rzecz wspólnej kultury i 
mowy hebrajskiej. Młodzież i dziatwa 
szkolna już obecnie stanowią element 
kulturalno- i językowo jednolity, nieza- 
leżnie od kraju pochodzenia. Uniwersytet 
Hebrajski w Jerozolimie staje się stop- 
niowo kuźnią nauki i myśli żydowskiej. 
Wszystkie te oddziaływania kulturalne 
wzmogą się i wzmocnią pod reżymem 
państwa żydowskiego. 

STOSUNEK DO ARABÓW. 


— Czy stosunek Żydów do Arabów 
zmieni się w związku z powstaniem pań- 
stwa żydowskiego? 

— Sądzę, że z faktem dokonanym, z 
istniejącym już państwem żydowskim na- 
cjonaliści arabscy bardziej będą się liczy- 
li, niż z dotychczasowym dążeniem Ży- 
dów do tego państwa. Zresztą konflikt 
między nami i Arabami  palestyńskimi 
nosił zawsze i nosi nadal tylko charakter 
sporu politycznego, pod względem bo- 
wiem ekonomicznym penetracja Żydów 
jest dla Arabów  błogosławieństwem. 
Skoro ten spór polityczny będzie rozwią- 
zany, ustanie źródło niepokojów ji tarć. 
Zresztą z sąsiednimi krajami arabskimi 
żyjemy przecież w jak najlepszej zgodzie. 
Libanon jest naturalnym  sprzymierzeń- 
cem przyszłego państwa żydowskiego. 
Emir Abdullah, kandydat na króla przy- 
szłego państwa arabskiego, zasypywał nas 
stale projektami rozpoczęcia kolonizacji 
żydowskiej w jego transjordańskim emi- 
racie. Egipt stale wpływał mitygująco na 
ekstremistów arabskich w Palestynie. Sy- 
ria znajduje się w niebezpiecznym poło- 
żeniu politycznym i chętnie skorzysta z 
sympatii żydostwa Światowego i ze sto- 
sunków gospodarczych z państwem ży- 
dowskim. 

Nasze zamierzenia narodowe i splot 
warunków obiektywnych pozwalają ro- 
kować ścisłą kooperację żydowsko-arab- 
ską w niedalekiej przyszłości. Mogą je- 
szcze w okresie przejściowym zaistnieć 
ciężkie konflikty. jednak perspektywa hi- 
storyczna nakazuje Żydom i Arabom zgo- 
dę i współpracę. 
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Po proklamowaniu projektu Państwa Żydowskiego 


“Sprawozdanie angielskiej Komisji Kró- | 
lewskiej, zalecające stworzenie Państwa | 
Żydowskiego na części terytorium Palesty- | 
ny przedjordańskiej, znalazło silny od- 
dźwięk na łamach prasy polskiej wszyst- 
kich kierunków. U poszczególnych organów 
polskiej opinii publicznej podejście to jest! 
oczywiście różne, różna też jest ocena tego 
historycznego faktu. Wspólne jednak dla 
całej prawie prasy polskiej jest wykazywa-| 
nie dużego zrozumienia dla faktu zmar- 
twychwstania niepodległego Państwa Ży- | 
dowskiego po dwudziestu stuleciach bez- 
państwowego i bezterytorialnego bytu na- 
rodu żydowskiego. 

„Warszawski Dziennik Narodowy” po-. 
świecił wstępny artykuł projektowi utwo- | 
rzenia Państwa Żydowskiego, w którym 
czytamy: | 
„Jeśli Liga Narodów” od której for- | 

malnie zależą kraje mandatowe, pro- 

jekt ten zatwierdzi, jeżełi dwie strony 

zainteresowane, Arabowie i Żydzi 
z nim się pogodzą, to powstanie po 

2.000 latach na nowo państwo żydow- 

skie. 

Nie sądzimy, by się zbytnio liczono | 
ze stanowiskiem Arabów, zresztą rząd 
brytyjski musiał sobie zapewnić współ- 
działanie przynajmniej niektórych 
czynników arabskich. Liga Narodów 
jest zależna od W. Brytanii. Główne i 
pytanie przeto streszcza się w tym — 
czy Żydzi nie odrzucą stanowczo ro- 
bionego im przez Anglię podarku”', 

„Są wśród Żydów tacy, którzy pań- 
stwa podobnego sobie wcale nie życzą, 
są tacy, którzy byli przeciwni ruchowi 
sjonistycznemu, I można ich rozumieć, 
nawet stanąwszy na punkcie widzenia 
żydowskim. Bo nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że utworzenie państwa 
żydowskiego musi wpłynąć na zmianę 
położenia Żydów w diasporze. Trudno 
sobie wyobrazić możliwość taką, że 
Żydzi będą posiadali własne państwo, 
a jednocześnie będą obywatelami ca- 
łego świata, że będą mieli własną zie- 
mię, a jednocześnie zachowają wszyst- 
kie prawa, a nawet przywileje w tych 
państwach, gdzie teraz zamieszkują!” 

Urzędówka endecji albo kpi albo o dro- 
ge pyta. Cóż bowiem wspólnego może mieć 
posiadanie własnego państwa z odebraniem 
praw obywatelskich w państwach, które da- 


ny naród zamieszkuje w charakterze 
mniejszości narodowej? Czy Polacy w 
Czechosłowacji, Rumunii, Francji, Stan. 


Zjed. Ameryki Płn. i gdziekolwiek się znaj- 
dują nie mają równych praw obywatel- 
skich dlatego, że istnieje Państwo Polskie? 
Jeśli zaś w Trzeciej Rzeszy prawa te Po- 
lakom pomniejsza się, to czy „W. D. N.” 
nie protestuje przeciw temu? Złudne są 
nadzieje endecji, że przy ogniu tworzącego 
się Państwa Żydowskiego zdołają: upiec 
swą pieczeń niirenberską — mylne z grun- 
tu jest też mniemanie, że syjoniści, dążąc 
do odbudowy Żydowskiej Palestyny, rezyg- 
nowali z praw obywatelsko - mniejszościo- 
wych Żydów w diasporze. Na tych błęd- 
nych przesłankach opiera „W. D. N.” dal- 
sze wywody: 

„Ci Żydzi wszakże, którzy mimo ta- 
kich koniecznych następstw, zdecydo. 
wali się na zorganizowanie ruchu sjo- 
nistycznego i na rzucenie hasła włas- 
nej państwowości, nie cofną się chyba 
teraz i pójdą w realizacji swego pro- 
gramu do końca. 

Dla szczerego i konsekwentnego pa- 
trioty żydowskiego fakt powstania 
państwa żydowskiego musi mieć tak 
wielkie znaczenie, że warto dla stwo- 
rzenia tego faktu wiele poświęcić”. 

Ciekawe jest zdanie „W. D. N. o szan- 
sach, jakie daje sam projekt państwa: 

„Mają wprawdzie Żydzi na stosunki 
ina politykę międzynarodową i tak 


wielkie wpływy — drogami pośred- 
nimi, jako posiadacze pieniądza i oby- 
watele różnych państw, lecz po pierw- 
sze daje własne państwo wpływy in- 
nego rodzaju, a po drugie — i to jest 
najważniejsze istnienie takiego 
państwa jest jedynym sposobem od- 
działywania na zmianę psychiki ludu 
żydowskiego w sensie zrobienia zeń 
normalnego narodu. Rozumni i szcze- 
rzy sjoniści muszą tę właśnie stronę 
sprawy stawiać na pierwszym miejscu. 

A dalej powiedzą oni sobie — jeśli 
nie głośno to po cichu — że to mają- 
ce powstać maleńkie państwo będzie 
dla nich Piemontem, to znaczy, że je- 
go granice w przyszłości mogą się roz- 
szerzyć, jeśli łud żydowski okaże się 
rzeczywiście narodem a więc zbioro- 
wością ludzką zdolną do samoistnego 
życia i do ekspansji. 

Rozumowanie powyższe prowadzi 
nas do wniosku, że, protestując i to 
może bardzo ostro i gwałtownie, po- 
godzą się jednak Żydzi z projektem 
angielskim. Trudno sobie zresztą wy- 
obrazić, by komisja, która ten projekt 
opracowała, nie była się zapoznała ze 
stanowiskiem różnych czynników, de- 
cydujących o życiu żydowskim, 

Wszystko skłania nas tedy do przy- 
puszczenia, że projekt angielski wej- 
dzie w życie, że będziemy świadkami 
powstania państwa żydowskiego w Pa- 
lestynie”', 

Stanowisko polityki polskiej wobec pro- 
jektu Państwa Żydowskiego powinno być 
w/g „W. D. N.” następujące: 

„Przede wszystkim trzeba pozosta- 
wić Żydom zajmowanie się tą sprawą 
i decydowanie o niej. Nas obchodzi to 
zagadnienie tylko pośrednio, a miano- 
wicie o tyle, o ile jego rozwiązanie 
wpłynie na przyśpieszenie emigracji 
Zydów z Polski, Zależy nam na tym, 
ażeby Żydów wyjeżdżało na stałe jak 
najwięcej. Trudno zaś dziś odpowie- 
dzieć na pytanie, jak wpłynie na emi- 
grację ich z krajów europejskich utwo- 
rzenie państwa żydowskiego według 
projektu angielskiego. To dopiero po- 
każe doświadczenie. W każdym bądź 
razie nie wyobrażamy sobie, by Polska, 
gdy będzie miała okazję wypowiedze- 
nia się w tej sprawie, a więc na tere- 
nie Ligi Narodów, mogła się wdawać 
w szcze$óły, by mogła brać udział czyn- 
ny w rozgrywkach między Żydami a 
Anglią. Wypadnie zapewne ograniczyć 
się do takiego zachcwania się, które 
będzie dowodem, że życzymy Żydom, 
ażeby posiadali własne państwo i że 
gotowi jesteśmy im w tym pomóc. 
Trudno natomiast byłoby od nas żądać, 
byśmy się angażowali w Lidze Naro- 
dów, czy też gdzie indziej w akcję po- 
lityczną, służącą takim czy innym ce- 
lom żydowskim, motywując to tym, że 
pragniemy stworzyć jak największe 
możności emigracyjne dla żydów z Pol- 
ski. 

Potrzebny jest w tej sprawie, jak 
zawsze zresztą, umiar i takt, W do- 
datku jednak do tego pełna świado- 
mość, że jest to sprawa obca, choć do- 
tyczy ludności zamieszkałej na tery- 
torium Polski, a nawet obywateli pań- 
stwa naszego. Jak zawsze, trzeba pil- 
nie baczyć, by prowadzić politykę pol- 
ską, a nie żydowską”. 

„Gazeta Polska” ogłasza artykuł swego 
londyńskiego korespondenta, Fłorjana So- 
kołowa, w którym znajdujemy dużo cieka- 
wych informacji: 

„Projekt, który w szczegółach 
może jeszcze ulec zmianie, stanowi 
zdaniem prasy szeroką podstawę do 
rokowań i zawiera w sobie wiele ele- 
mentów pozytywnych zarówno dla Ży- 
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dów, jak i dla Arabów. Ostre protesty 
obu stron najbardziej zainteresowanych 
były do przewidzenia. Liczyły się z tym 
komisja i rząd brytyjski, który wzywa 
do spokojnego rozważenia raportu. 
Fakt, iż rząd zaakceptował wytyczne 
raportu wyklucza powrót do mandatu 
w dotychczasowej formie. 

Komentarze prasy londyńskiej prawi- 
cowej i lewicowej uznają nakaz roz- 
bioru Palestyny wobec niemożności 
stworzenia wspólnego państwa żydow- 
sko - arabskiego. Przyjmując tę zasa- 
dę, niektóre pisma wyrażają jednak 
wątpliwość czy skomplikowany system 
podziału będzie zadawalająco funkcjo- 
nować w praktyce. 

„Manchester Guardian” krytykuje 
oddanie Arabom południowej części 
Palestyny od Gazy do zatoki Akaba 
na morzu Czerwonym, twierdząc, że 
należało pozostawić ten pustynny ob- 
szar, nadający się dla ekspansji pań- 
stwa żydowskiego, pod mandatem bry- 
tyjskim. 

Ale cała prasa angielska kładzie na- | 
cisk na to, że raport nie jest ostatnim 
| 
| 


| 
| 
| 


słowem, że zalecenia jego wymagają 
gruntownego zbadania i że wady mogą 
być usunięte. Jedno jest pewne, we- 
dług niej, a mianowicie: reżim, który 
po 15 latach trwania mandatu wytwo- 
rzył chroniczny stan zapalny, nie może 
trwać dalej. Rekryminacje na temat 
kto zawinił są bezcelowe. Dawny man- 
dat, oparty na deklaracji Balfoura, nie 
da się uratować wobec zupełnej nie- 
możności pogodzenia postulatów ży- 
dowskich i arabskich. W tych warun- 
kach pozostaje tylko chirurgiczna 
operacja rozbioru”, 

Krytyczne stanowisko wobec planu po- 
działu zajął na łamach „Kuriera War- 
szawskiego” p. B. K., kierując się w ocenie 
projektu Peela względami polskiej polityki 
emigracjonistyczno - narodowościowej: 

„Rozwiązanie sprawy palestyńskiej 
obmyślone przez Anglików, nie może 
się podobać ani żydom, ani aryjskim 
zwolennikom wychodźtwa żydowskie- 
go z Europy. Podział terytorialny Pa- 
lestyny jest wysoce niesprawiedliwy, 
zyski Arabów są nadmierne, a słabiut- 
kie państewko żydowskie nie daje po- 
ważniejszych rękojmi trwałego utrzy- 
mania swej niepodległości. Jeśliby hie- 
ło być prawdą — o czym tyle się dziś | 
w Europie prawi z kompetencją i bez | 
kompetencji — że świat arabski bu- 
dzi się do nowego życia i że rychło | 
będzie przedstawiał wielką siłę mię- | 
dzynarodową, to tym bardziej należa- | 
łoby tak zorganizować niepodległą Pa- | 
lestynę żyd., by mogła stawić czoło ; 
przyszłym niebezpieczeństwom. Sjoniś- | 
ci w ciągu kilkunastu lat złożyli do-! 
wód, że są obdarzeni zdolnościami | 
państwowo - twórczymi, Dzięki ich} 
pracy Palestyna bardzo podniosła się } 
w kulturze materialnej i stawała się) 
nowym węzłem, łączącym Europę z! 
Azją przednią, Wszelako teraz zapa- 
nowała formalna moda na Arabów, 
których domniemaną, a jeszcze hipo- 
tetyczną potęgę w przyszłości chce dy- 
skontować ogromnie wystraszony po 
zaeuropejskimi ruchami emancypacyj- 
nymi nasz kontynent. Koszta tej mody ; 
mają teraz płacić Żydzi. Mają je pła- 
cić także i te narody, które, odczu- 
wając u siebie nadmiar ludności ży- 
dowskiej, liczyły nade wszystko na 
dalsze powodzenie dzieła sjonistyczne- 
go. Obecnie zaś ujrzą się w obliczu 
po staremu zagadkowego, zawiłego i. 
ostrego problematu. 

Tymczasem nie ma wątpliwości, że 
Liga Narodów, której będzie przedsta- 
wiony projekt angielski, zgodzi się na 


wszystko. Któż tam będzie śmiał opo-, 


nować Anglii, skoro nie masz żadnego 
innego państwa, zdolnego i ochotnego 
do sprawowania t. zw. mandatu nad 
Palestyną? Anglia może stawiać wa- 
runki, jakie jej się wydadzą właściwy- 
mi, i znowu jej upodobanie do rozwią- 
zań tym czasowych znajdzie aprobatę 
niezdecydowanych partnerów, 

Opinia polska, pozostawiając na ubo- 
czu wielką kwestię międzynarodową 
w ogóle, brytańską w szczególności, 
kryjącą się w sprawie palestyńskiej, 
musi zadać sobie nade wszystko pyta- 
nie: co będzie dalej z emigracją ży- 
dowską z Polski? 

„Zamiast tego wszystkiego... Zamiast 
70 tysięcy km. kw. wolnych dla imi- 
gracji żydowskiej, tylko coś około 8 
tysięcy km., czyli przestrzeń, równa 
czwartej części województwa war- 
szawskiego. Możność emigracyjna?... 
Minimalna. Nawet połowy naturalnego 
corocznego przyrostu ludności żydow- 
skiej w Polsce nie mogłoby przyjąć do 
siebie to mizerne państewko”. s 

„Jeszcze by nawet mogła się zao- 
strzyć wobec rozczarowania krajów 
diaspory, liczących na stopniową emi- 
'grację nadmiaru ludności żydowskiej, 
i wobec wzrostu wśród Żydów, zado- 
wolonych z powstania państwa żydow- 
skiego, egzaltacji sjonistycznej bez jej 
skutków realnych. 

Rząd polski nie może pominąć w Ge- 
newie milczeniem tak doniosłych dla 
Polski wyników projektu palestyńskie- 
go Angli. 

Niewiadomo, czy w tak dalece no- 
wych warunkach sjoniści będą się u- 
pierali w dalszym ciągu przy tym, że 
istnieje jeden tylko jedyny teren emi- 
śracyjny: Palestyna. Popełniliby ciężki 
błąd, gdyby się uchylali od poważnego 
i systematycznego rozważania innych 
możliwości wychoódźczych. Co się tyczy 
rządu polskiego, to on zapewne rie 
zaniedba takiej okazji, aby ponownie 
uwydatnić na gruncie międzynarodo- 
wym wielką powagę sytuacji i żądać 
wspólnego szukania dla niej wyjścia 
zgodnego z interesami państw diaspory 
i zarazem korzystnego dla emigrantów 
żydowskich.” 

Na swój sposób, choć pozytywnie pisze 
o Państwie Żydowskim p. Piasecki w 
Prosto z mostu”: 

„Projekt podziału Palestyny na 
część żydowską, część arabską i strefę 
neutralną pod nadzorem angielskim 
(Jerozolima i jej okolice), posuwa na- 
przód sprawę osiedlenia się żydów w 
ich ojczyźnie, Rzecz prosta, to tery- 
torium, które projekt przewiduje dla 
Żydów, nie wystarczy na „ pomieszcze- 
nie ani dziesiątej części Żydów, roz- 
sianych po całym świecie. Ale może 
im dać bazę do dalszego rozbudowa- 
nia państwa żydowskiego. W walkach 
z Arabami oczywiście. Bo własnego 
państwa nie dostaje się za darmo, Ani 
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W ubiegłym tygodniu zmarł w Kielcach 
wybitny obywatel b. p. HIRSZ ZAGAJSKI, 
ojciec Mieczysława ŻZagajskiego, znanego 
przemysłowca i działacza społecznego. 


Zmarły był pierwszym prezesem wybra- | piątek, 


| 


za pieniądze. Trzeba je umieć wywal- 
czyć krwią”. 

W podobnym duchu pisze „A. B. C”; 

„Zaprojektowany przez Królewską 
Komisję angielską podział Palestyny na 
3 części i utworzenie z jednej z nich 
samodzielnego państwa żydowskiego, 
zdolnego pomieścić ponad milion „sy- 
nów i córek Izraela” stanowi — mimo 
swego „półśrodkowego” charakteru, 
poważny krok naprzód w rozwiązaniu 
sprawy żydowskiej w skali światowej. 

Nie naszym jest co prawda obowiąż- 
kiem i kłopotem wyszukiwanie dla 
Żydów odpowiednich terenów emigra- 
cyjnych, mogących zapewnić im znor- 
malizowanie życia narodowego. Jest to 
bowiem w pierwszym rzędzie ich 
własnym obowiązkiem i zadaniem. Jest 
to również i obowiązkiem innych 
państw europejskich, współwinych w 
zaostrzeniu dzisiejszego, — tak bar- 
dzo dla Żydów nieprzyjemneęgo i nie- 
bezpiecznego — stanu, 

Jednakowoż jesteśmy, — nietylko 
ze względów technicznych, zaintere- 
sowani w tym, by Żydzi posiadali moż- 
liwie najszersze 1 najlepsze możliwości 
emigracyjne. A samodzielne państwo 
żydowskie nie powiększy dotychcza- 
sowych kontyngentów emigracji żydow- 
skiej, choć wpłynie na wzmocnienie 
żydowskiego „ciągu? do Erec Izraela. 
Teren emigracyjny zostaje bowiem 
wydatnie ograniczony. Marzenia Ży- 
dów o rozszerzeniu emigracji na teren 
Transjordanii —— skończyły się za- 
cieśnieniem terenu emigracyjnego tyl- 
Ko do części Palestyny”. 

Władysław Studnicki (nasz stary „przy- 
jaciel”, autor pomysłu wymiany Żydów pol- 
skich na brazylijską kawę) także obawia 
się, że okrojone Państwo Żydowskie będzie 
zbyt małym terenem emigracyjnym: 

„Jeżeli pojemność ludnościowa całej 
Palestyny można obliczyć na 7 milio- 
nów, to kraik przeznaczony w projekcie 
dla Żydów, nie może mieć większej po- 
jemności ludności nad 2 miliony. Pa- 
lestyna przestaje być ważną gwarancją 
rozwiązania kwestii żydowskiej w Pol- 
sce, w Rumunii i na Węgrzech. Otóż 
te trzy państwa winny przyłączyć się 
do protestu przeciwko podziałowi Pa- 
lestyny, oraz stawianym przez Anglię 
utrudnieniom co do emigracji żydow- 
skiej do Palestyny, sprzecznym z dekla- 
racją Balfoura oraz z mandatem An- 
glii, udzielonym przez Ligę Narodów. 
Protest ten może mieć znaczenie gdyż 
napotka poparcie Stanów Zjednoczo- 
nych i międzynarodowego żydostwa”. 

Socjalistyczny „Dziennik Ludowy” dru- 
kuje serię wywiadów i wypowiedzeń przed- 
stąwicieli społeczeństwa żydowskiego na 
temat Państwa. „Goniec” przeprowadza 
od tygodnia ankietę połączoną z plebiscy- 
tem. Wśród opublikowanych dotąd wypo- 
wiedzeń się czytelników „narodowej? 
popołudniówki nie znaleźliśmy dotąd nic, 
coby wybiegało po za oklepany szablon 
żydożerczy. 


pijnego „Ezer”. 

Energią swoją i hojnością przyczynił się 
Zmarły do rozwoju prawie wszystkich in- 
ststucji filantropijnych w mieście. Wspól- 
tie z bratem swoim b. p. Jakubem założył 
on Schronisko dla Sierot i Dom Starców , 
ofiarowując na ten cel dwa okazałe gmachy. 
| W pogrzebie, który odbył się w ubiegły 
wzięli udział przedstawiciele 


nej gminy żydowskiej w Kielcach, długo- | wszystkich żydowskich organizacji społecz- 
letnim radnym miasta, a przez 20 lat pias- | rych i politycznych. 
e Cześć Jego pamięci! 


tował urząd prezesa towarzystwa filantro- 
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Okno na świat 


CZARNE 


Ciężki jest zawód ministra spraw za- 
granicznych, gdy się piastuje ten urząd w 
imperium Wielkiej Brytanii. Nic więc 
dziwnego, że dnia 10 b. m. udał się An- 
thony Eden na jachcie „Princess“ by od- 
począć i spędzić swój week-end w Deauvil" 
le. Ale nie sądzone było ministrowi w tym 
tygodniu wypocząć: telegraficznie wez- | 
wano go nagle do Londynu. 


Smutne były zapewne refleksje Edena, 
gdy na pokładzie jachtu „Princesse 4” 
wracał z przerwanych wywczasów. Właś- 
nie rok mija, gdy dnia 18 lipca 1936 ro- 
ku wybuchło powstanie generała Franko. 
Rok zmartwień i niepokoju. Nietylko dy- 
rektorzy różnych towarzystw w rodzaju 
Rio-Tinto odwiedzają stale Foreighn Of- 
fice, niepokojąc pana ministra troską o 
swe interesy, i prosząc go — jeśli to proś- 
bą nazwać można—o wstawiennictwo w 
kwaterze wodza powstańców. Nie tylko 
ministrowie dominiów, a szczególnie mi- 
nister spraw zagranicznych Afryki połud- 
niowej, domaga się energicznej ingerencji | 
i to właśnie w kierunku wręcz odwrot- | 
nym, aniżeli ludzie City: zaniepokojony o | 
drogi śródziemnomorskie przypomina mi- 
nistrowi Edenowi, że Gibraltar zaistniał 
u kolebki potęgi Anglii, toteż czyżby o- 
toczenie jego przez armaty włoskie miało 
się stać początkiem końca potęgi imper- 
ium? Domaga się więc poparcia Walen- 
cii! Zgłaszaią sie również diehards, | 
nie ustępliwi konserwatyści i wska- 
zują na _niebezpieczeństwo zwycię- 
stwa „czerwonych ” na _ półwyspie | 
pirenejskim, a to nagle znów n nad- 
chodzi alarmująca wieść o zwyciestwie 
czarnych koszul nad brzegami baskijski- 
mi. A więc już nie tylko nad Renem ma 
istnieć granica Anglii, a więc granica An- 
glii ma być także na wybrzeżu biskajskim 
i nad rzeka Bidassoa, dzielącą kraj Bas- 
ków od Francji... 


I żeby to tylko Hiszpania: na drugim 
krańcu świata, w Chinach powstało no- 
we ognisko niepokoju. Wciąż nowe incy- 
denty sowiecko-iapońskie, widmo wojny 
chińsko-japońskiej. Nie dawno jeszcze 
Japonia kusiła Anglię do zawarcia soju- 
szu obronnego przeciw Sowietom, obiecy- | 
wała sprawiedliwy podział wpływów wj 
Chinach. Już zdawało się, że to „kuszenie 
mister Anthonhyego” odniesie skutek —! 
gdy nagle związany niezliczonymi wieza- 
mi z Sowietami przez Francję oraz bez- 
pośrednio — zmuszony jest Eden nów 


złożone oferty rozpatrzeć naraz. I znów 
to samo niepokojące pytanie: czame 
«czy czerwone? 


Nie tylko Hiszpania; nie tylko Daleki 
Wschód. Oto poprzez Bałkany znów za- 
graża ten sam przeciwnik, ten sam wróg | 
na wschodnich brzegach dróg śródziemno- | 
morskich. A w Europie Środkowej, w ba- 
senie naddunajskim ten sam wróg niwe- 
czy system równowagi, tak koronkową ro- 
botą mężów wersalu stworzony! Ciężki 
jest zaprawdę zawód ministra spraw za- 
granicznych. szczególnie gdy się tem za- 
wód piastuje w wielkim imperium Wiel- 
kiej Brytanii. sa 

Tydzień ubiegły był szczególnie peten | 
niepokojów, gdy wydawało sie, że pokój 
świata wisi na włosku, który bagnet »o- 
chotników* w Hiszpanii może w każdej 
chwili przeciąć. 


NA SKRZYŻOWANIU DWÓCH OSI. 


Cóż było przyczyną napięcia tej sytu- | 
acji, napięcia, które jeszcze me minęło? 
Przypomnijmy po kolei bieg wypadków: 


Anglia wykorzystując przeciwieństwa 
włosko-niemieckie usiłowała pokrzyżo- 
wać. złamać oś Rzym-Berlin w punkcie 
Berlin. Zdawało się, że plany angielskie 
odnoszą zamierzony skutek, że minister, 
Neurath przybywa do Londynu, że roz- | 
pocznie się w tańcu figura znana pod naz- 
wą: zmiana dam. Wszystko zdawało się 
skłania ku szczęśliwemu finishowi, który 
zapewni spokojny week-end ministrom 
Jego Królewskiej Mości. A tu nagle wy- 
bucha bomba: Neurath odmawia przyby- 
cia do Londynu, rzekomo wskutek incy- 
dentu z Leipzigiem. Prasa włoska znów 
pochwala entuzjastycznie krok von Ne- 
uratha, i w tym iście południowym entuz- 
jazmie nikną zgrzyty włosko niemieckie. 
Oś Rzym-Berlin jak gdyby wzmocniona 
przechodzi do ofenzywy. 


Dnia 10 lipca odbywa się w Londynie 
posiedzenie komitetu nieinterwencji, na 
którym Włosi i Niemcy występują zwar- 
cie, jak gdyby chcąc podkreślić niezwyk- | 
łą zgodność swych poglądów. Von Riben- 
tropp przemawia w imieniu obu państw 


Ambasador Grandi wygłasza dłuższe 
przemówienie, z którego „wynika, że je- 
dynie humanitarną akcją w Hiszpanii 


spełniają „ochotnicy”, których zadaniem 
jest przyspieszyć zakończenie tej rzezi... 
Niemniej ciekawie brzmiały ustępy prze- 
mówienia ministra Grandi, który usife- 
wał udowodnić, iż przesyłając do zgłod- 
niałego Bilbao statki żywnościowe—An- 
glia przedłużyła opór P"»ków i spowodo- 


| kiego 


wała zwiększenie liczby ofiar. Również 
zechciał przedstawiciel Mussoliniego, au- 
tora słynnego artykułu w „Popolo d'Ital- 
ia” na temat interesów włoskich w Hisz- 
panii podać w wątpliwość skuteczność 
kontroli na granicy francusko - hiszpań- 
skiej. Nawet zazwyczaj zrównoważony 
„Temps”, którego artykuły wstępne są 
bardzo wygładzone i wyprane z wszel- 
uniesienia stwierdza: (lo lipca 


1937): 


„Jest rzeczą conajmniej zdumie- 
wającą, że hrabia Grandi uważał za 
stosowne podkreślić brak zaufania 
swego rządu do systemu kontroli nad 
granicą pirenejską, podczas gdy jest 
powszechnie wiadome, 
nie są obojętne w konflikcie hiszpań- 
skim, że dostarczają generałowi 
Franco zarówno dostatecznie wielką 
ilość broni jakoteż „ochotników“ 


tak iż Duce mógł chwalić się, już od. 


teraz, iż zwycięstwo . nacjonalistów 
hiszpańskich będzie 


włoskim.” 


Proszę zwrócić uwagę na umieszczenie 
słowa „ochotnicy” w cudzysłowie, na owo 
powiedzenie „chwalić się”, na ironię w 
słowach „już od teraz“, by wyczuć tom 
zdenerwowania poważnego » Temps”. 


Zmienił się również ton komunikatów po- : 


dawanych w Temps z frontów hiszpań- 
skich. 


Na posiedzeniu komitetu nieinter- 
wencji skrzyżowały się ostro dwie kon- 
cepcje, dwie osie: 
Londyn - Paryż. Toteż niezmternie cie- 
kawą jest w tej sytuacji wypowiedź am- 
basadora Polski, ministra Raczyńskiego, 
który obok. przedstawiciela Sowietów 
Majskiego oraz przedstawicieli Małej 
Ententy, w której imieniu przemawiał 
ambasador Czechosłowacji — .poparł 
wniosek francusko - angielski. Stano- 
wisku przedstawiciela Polski skłonni jes- 
teśmy przypisać wielką wagę w obliczu 
zapowiadanych przemian na terenie mię- 
dzynarodowym oraz rolę jaką według 
przewidywań — ma w kraju odegrać 


Paryż, w lipcu. 


(W. K.) Podnoszono z pewnej strony, że 
urzeczywistnienie narodowej wspólnoty 


możliwe jest tylko w państwie narodowo- | 


socjalistycznym. We Francji wszakże jest 
się innego zdania — tam wierzy się w kon- 
solidację narodu na gruncie demokracji i 
w atmosferze wolności. Francuski Front 
Ludowy pragnie osiągnąć wspólnotę wszy- 
stkich Francuzów w drodze nadania de- 
mokracji nowej treści przy pomocy wiel- 
kich reform w najrozmaitszych dziedzi- 
nach życia. Osłabienie przeciwieństw go- 
spodarczych uznaje się za konieczny wa- 
runek wstępny do politycznego odpręże- 
nia. Jak daleko na gruncie takiego pro- 
gramu mogą wpsółparcować ze sobą czyn- 
niki polityczne o krańcowo różnym dotąd 
nastawieniu, wykazuje przemówienie par- 
lamentarne _konserwatywno-katolickiego 
posła Le Cour Grandmaison, które zali- 
czyć wypada do ważkich wydarzeń w Pa- 
lais Bourbon. „Miejmy nadzieję, — o- 
świadczył — że wkrótce nadejdzie dzień: 
w którym Francuzi wyzwolą się od wię- 
zów, które ich krępują i bez względu na 
pochodzenie socjalne spotkają się na no- 
wej platformie, aby dokonać tego w inte- 
resie Francji i wolności, co jedni określa- 
ją mianem reform strukturalnych, a co ja 
nazywam pokojową rewolucją. Nie mamy 
obowiązku zachowywania nieludzkiego u- 
stroju społecznego, lecz przeciwnie, win- 
niśmy wszyscy nad tym pracować, aby na 
jego miejscu powstał bardziej humani- 
tarny porządek, zbudowany na prawdzi- 
wej hierarchii wartości, stawiający pie- 
niądz w interesie produkcji, produkcję w 
interesie człowieka, a człowieka w służbie 
ideału, który nadaje sens życiu”. 


Słowa te znalazły aplauz na ławach u- 
miarkowanej i krańcowej lewicy, oraz 
wśród właściwych przyjaciół politycz- 
nych posła Le Cour Grandmaison. Okla- 
ski powtórzyły się gdy mówca oświad- 
czył, że nie zarzuca polityce Frontu Lu- 
dowego, że jest zbyt ostra, ale — zbyt 
wstrzęmiężliwa. 


Ta „pokojowa rewolucja” opanowuje 
także katolickich demokratów ludowych. 
W ich organie centralnym „Le petit De- 
mocrate” czytaliśmy: „Front Ludowy kro- 
czy naprzód. Należy zerwać z iluzjami. 
Front Ludowy jest nieprzezwyciężoną si- 
łą. Od roku w oczach naszych rozgrywa 
się rewolucja. Uczyńmy wszystko, aby nie 
była gwałtowna i krwawa. Nacjonalisty- 
czni przeciwnicy zarzucają ludowym de- 
mokratom, że są „czerwonymi chrześci- 
janami”, aczkolwiek każdy wie, że zasia- 
dają w prawym centrum Izby.” Naczelny 


że Włochy | 


zwycięstwem | 


Berlin - Rzym oraz | 


SARER 
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CZERWONE 


min. Beck. c 
Atak niemiecko - włoski natrafił na 
opór zwarty większości państw wchodzą- 
| cych w skład komitetu nie interwencji. 
Francja, zapewne w ścisłym porozumie- 
niu z Anglią i Sowietami, demonstracyj- 
nie odmówiła prawa kontroli swych gra- 
nic międzynarodowym obserwatorom. Sy- 
tuacja zaostrza się więc niezwykle. 


Ale nagle nastąpiło nie oczekiwane wy- 
cofanie się tak zapalonych partnerów: 
Mussolini wysyła odręczny list do Anglii, 
Franco jes rzekomo rozczarowany Wło- 
chami, proponuje Anglii swój sojusz i 
pomoc. Oferta generała Franco nie spot- 
kała się z entuzjazmem w Anglii, aczkol- 
wiek rząd angielski starać się będzie na- 
dal manewrować i uzyskać szereg gospo- 
darczych koncesji. Zakres jednak tych 
rozmów z generałem Franco jest ściśle o- 
graniczony, a to dla stanowiska Francji 
oraz dla stanowiska opozycji w kraju. 


GDY SIĘ W POLITYCE KICZUJE 
UROJENIAMI. 


Ten atak i wycofanie 
rzymsko - berlińskich 
| wzbudza powszechne 
cóż dodało animuszu i rozpędu, co skłoni- 
| ło tych mężów stanu do tak czynnej po- 
i stawy? Czyżby chęć bezpośrednia wywo- 
łania wojny? 


się częściowe 
sprzymierzeńców 


| Sprawę tę wyjaśnia, zdaniem naszym 
trafnie, znakomity pisarz Jules Romains 
na łamach paryskiej Marianne. 
| dy jego warto dosłownie zacytować: 
Jedną z podstawowych cech na- 
szego czasu jest nagłość przemian 
klimatu politycznego. Kilka tygodni 


prawie wyśmienite. Szanse pokoju 
wzrosły; coprawda zbyt szyb- 
ko. Niemcy wysyłały do Paryża, do 
Londynu szereg wybitnych osobistoś- 
ci, a nalezało sądzić ze wizyty ich 
nie miały charakteru groźby. 
Wszystko nagle prysło. Nie mam 
potrzeby wyszczególniania ponurych 
znaków, które nagle, z niezwykłą 
szybkością, nadbiegły ze wszystkich 


Roca > 


redaktor „Petit Democrate” 
że określenie 
nie uważa za obrażliwe. Katolicy pragną 
| się przyczynić do tego, aby odbywająca 
się rewolucja rozwijała się, bez przemocy 
i bez przelewu krwi, ale także do tego, by 
religia znowu doszła do znaczenia wśród 
mas, — religia — „stara pieśń, która uko- 

| łysała ludzką nędzę“ (Jaures). 
Przerzucenie mostu porozumienia fpo- 
| między katolikami a anty-katolikami jest 
„ jednym z zasadniczych warunków wstep- 
i nych przywrócenia prawdziwej wspólno- 
ty narodowej; Albowiem antagonizm tak 
silnie przejawił się w historii Trzeciej Re- 
publiki, że przez prawicę rozumiano zwo- 
lenników, zaś przez lewicę przeciwników 
Kościoła Katolickiego, Ten podział został 
zatarty, a nowa linia podziału biegnie te- 
raz pomiędzy znakomitą większością na- 
rodu, pozytywnie ustosunkowaną wobec 


oświadczył, 


zainteresowanie: | 


Wywo- | 


temu — przepowiednie były dobre: | 


„czerwony chrześcijanin” ! 


stron nieba. Zaprawdę, sądziliśmy, 
że jesteśmy straceni gdyby nie to, że 
przyzwyczajenie do oczekiwania zgu- 
by uczyniło nas bardziej opornymi. 

Jak by się rzeczy miały, nagłe po- 
gorszenie obecnej sytuacji nie jest 
pozbawione wytłumaczenia, 
się w czasie z kryzysem francuskim, 
oraz kryzysem rosyjskim. 


Z nadejściem kryzysu francuskie- 
go (dymisja Leona Bluma) zrodziły 
się nagłe i niebezpieczne rozważania: 
Rosja jest chora, Francja zapewne 

i również jest chora, pomimo wszela- 
kich zaprzeczeń. Upadek rządu Blu- 
ma spowoduje bez wątpienia niepo- 
koje. Anglia, pozostawiona sama so- 
bie — nie odważy się ruszyć. Okazja 
jest zdaje się świetna. Spróbujmy 
wywołać jeden - dwa incydenty: zo- 
baczymy jak się rzeczy ułożą. Często 
przy takich okazjach można skorzys- 
tać.” 


Tyle Jules Romains. Rozumowanie to 
| jest nader logiczne. Z chwilą upadku rzą- 
du Bluma prasa 'hitlerowska, ukazująca 
| się nie tylko w języku niemieckim rozpo- 
częła wielki hałas na temat rozkładu fron- 
! tu ludowego, oraz anarchii we Francji. 
Nie jest rzeczą wykluczoną, iż totalni mę- 
żowie stanu dali się zasugerować wiado- 
mościom nadanych agencyj. Jak wiado- 
mo, a nawoczesne studia nad psychopa- 
tologią potwierdziły, że istnieje niekiedy 
| u ludzi dorosłych często tendencja do u- 
cieczki przed rzeczywistością do Świata 
własnych mirażów, urojeń. Rozpadająca 
się rzekomo Francja sprawiła tym uroje- 
niom przykrą niespodziankę: rząd Chau- 
tempsa został utworzony w błyskawicz- 
nym tempie, Leon Blum został premie- 
rem. Znawcy życia politycznego Francji 
przewidują w najbliższym czasie powsta- 
nie nowego rządu Leona Bluma... 


Ta niespodzianka wywołała niemiłe 
rozczarowanie na łamach pism hitlerow- 
! skich. Tak naprzykład pismo, ukazujące 

się w języku polskim, ABC warszawskie 
' w dn. 12 lipca 1937 r. nazywa w tytule ar- 
'tykułu o Francji Leiby Bluma premiera 


| 


mniejszością, która ją neguje, bo rewolu- 
| cja ta wymaga ofiar, albo też nie odpo- 
wiada jakimś  obskuranckim doktrynom. 
Lewicowe partie niezwykle szybko zanie- 
chały uprawiania antykatolickich sporów. 
Opowiedzenie się Kościoła za demokra- 
tycznym i socjalnym porządkiem we 
Francji, jego zachowanie się wobec na- 
cjonal-socializmu w Niemczech i ruchu 
rexistowskiego w Belgii ułatwiło im to w 
dużym stopniu. Radykali musieli tu, chcąc 
nie chcąc iść śladem socjalistów 
a nawet komunistów. Świecka republika 
jest umiłowanym punktem programu ra- 
dykałów, było więc dużą ofiarą cokolwiek 
od niego odstąpić. W czasie jednej z ostat- 
| nich debat parlamentarnych Campinchi, 
prezes frakcji radykalnej, odpowiedział 
na „zwischenruf”: „Nie jesteśmy już an- 
tyklerykalni”. Wywołało to duże wraże- 


TER 


W NOWOCZESNEJ POLITYCE 


(L.) W latach przedwojennych, w okre- 
sie panowania bezwzględnego optymizmu 
wolnościowego, przeciętny Europejczyk 

| mógł ulegać iluzji, że w niedalekim cza- 
sie uda się usunąć element przemocy z po- 
lityki zagranicznej, podobnie, jak wyłą- 
czono go już z polityki wewnętrznej. Ide- 
ałem demokracji, do którego nasz konty- 
nent zbliżał się konsekwentnie, był ideał 
usunięcia przemocy: miejsce gwałtu mia- 
ła zająć zasada głosowania — opozycja 
jednak winna milcząco podporządkowy- 
wać się autorytetowi, z woli ludu zrodzo - 
nemu. Mechanizm nowoczesnego życia wy- 
dawał się być w tak silnym stopniu opa- 
nowywanym przez prawa rozsądku, że 
myśl o wojnie i zniszczeniu uchodziła za 
całkowity absurd. W tej atmosferze, na- 
wet bojowo-rewolucyjna idea socjalizmu 
straciła charakter gwałtowności.  Więk- 
szość europejskich socjalistów przed woj- 
ną światową łączyła realizację swych spo- 
łeczno-politycznych celów z pokojowym 
zwycięstwem idei rozwoju i postępu. Tyl- 
ko kilka samotnych duchów, jak filozof 
Nietsche w Niemczech na przełomie dwóch 
| wieków i dziesięć lat później socjolog So- 
"rel we Francji, wbrew optymizmowi swo- 


ich współczesnych, stało na gruncie uzna- 
wania przemocy, jako zasadniczego ele- 
mentu nowoczesnego życia; przepawie- 
dzieli też oni nadejście czasów wojny i 
przemocy. 


Wojna światowa była tu punktem zwrot- 
| nym. * Wypuszczone w r. 19ł4 na świat 
furie przemocy mie zostały po dzień dzi- 
| siejszy poskromione. Dwadzieścia lat po 
(wojnie z przerażeniem spostrzegamy, że 
| element przemocy w życiu naszym zwięk- 
szył sie i wciąż nadał się zwiększa. Pod- 
czas gdy po wojnie okres pokoju europej- 
skiego i swobodnej wymiany dóbr kultu- 
ralnych pomiędzy narodami, to po wojnie 
światowej nie było prawdziwego okre- 
| su pokoju, albowiem strona pobita od po- 
_czątku nie chciała uznać stanu, wytworzo- 
| nego przez wynik wydarzeń wojennych 
Prócz tego w r. 1917 doszedł w Rosji do 
władzy socjalizm o nastawieniu totalnym, 
zdecydowany realizować swój ideał spo- 
łeczny także bez zgody większości, naru- 
szając pewne dotąd w Europie obowiązu- 
, jące zasady duchowe i moralne. 


Zbiegło | 


| 


| granicznej, gdy twierdzi, 


Chautempsa „Uprzedzająco grzecznym 
mordercą“. Oczywiście, Chautemps nie na. 
leży do premierów lubujących się w róż- 
norakich strojach i polujących w pusz- 
czy białowieskiej. Poza tym, po to, by nie 
zostać nazwanym na łamach pisma uka- 
zującego się w języku polskim a zwącego 
się ABC mordercą, należy umieć obcho- 
dzić się odpowiednio żyletką, kastetem i 
pałką. . 


DRUGI ROK WOJNY 
HISZPAŃSKIEJ. 


Jak widzimy więc na progu drugiego 
roku wojny domowej w Hiszpanii, Niem- 
cy oraz Włochy pragną znów wykorzys- 
tać słabostki demokracji. Bez wątpienia 
wielką zasługą oporu, jaki naród hisz- 
pański potrafił stawić najeźdźcy jest to, 
że demokracja nauczyła się szybciej rea- 
gować na poczynania wroga, potrafiła 


,zespolić się i przeciwstawić się wszelkim 
, jej zakusom. 


Drugi rok wojny hiszpańskiej, której o- 
stateczne rozwiązanie nie wydaje się być 
szybkie — rozpoczyna się w tej chwili, 
gdy na dalekim wschodzie zaistniało 
drugie ognisko wojny światowej w Chi- 
nach. 

Łamigłówka chińska jest niemniej nie- 
bezpieczna dla pokoju świata. aniżeli ła- 
migłówka hiszpańska. Zdaje sobie z tego 
sprawę kierownik angielskiej polityki za- 
że sytuacja w 
jakimkolwiek zakątku świata nie jest 
dlań obecnie obojętna. 

Toteż wracając na jachcie „Princesse” 
z przerwanych wywczasów i week endu 
do Londynu zapewne smutne myśli snuł 
minister Eden. Zapewne myślał o tym, 
że czas już nareszcie dokonać wyboru. Za- 
pewne niepokoił się o to, czy wybór ten 
będzie łatwy. A spoglądając w stronę wy- 
brzeży baskijskich zastanowił się Antho- 
ny Eden nad tym dziwnym zjawiskiem, 
że czarne są koszule ochotników włoskich 
— a czerwona jest krew katolików pań- 
stwa Euzkadi... 


OUTSIDER. 


Katolicy a Front Ludowy 


„pokojowej rewolucji”, a « wielobarwną | nie. Rozumie się, że u podstaw tej zmia- 


ny taktyki radykałów leży obawa, że wy- 
borcy mogą przerzucić swe głosy na so- 
cjalistów, którzy ustosunkowali się neu- 
tralnie wobec Kościoła katolickiego. Naj- 
ważniejszą jednak rzeczą jest okoliczność 
że uczyniono ważki krok w kierunku stwo- 
rzenia wspólnoty narodu francuskiego. 

Głosy, opowiadjące się za pokojową 
rewolucją, a pochodzące z kół, które nie 
należą do rządowej większości, są w grun- 
cie rzeczy echem hasła, rzuconego krajowi 
przez Leona Bluma. Ówczesny premier 
powiedział narodowi francuskiemu w mo- 
wie wygłoszonej w Limoges: że zapocząt- 
kowana rewolucja jest wielostronnym 
dziełem, którego dokonanie potrwa całe 
lata. Winno być ono dokonan® na dro- 
dze organizowania nowego porządku i 
dyscypliny. Katolicyzm francuski wyka- 
zał, że zrozumiał nakaz chwili. 


mieć dla swego usprawiedliwienia inny, 
irracjonalny element: mit. Toteż wszę- 
dzie tam w Europie: gdzie panowanie opie- 
ra się na gołej przemocy, a więc w Niem- 
czech, Włoszech i Rosji, widzimy dzia- 
łanie sztucznego mitu. Zadaniem jego jest 
rozpraszanie moralnych wątpliwości, przez 
wysuwanie na plan pierwszy narodowych 
albo klasowych celów ostatecznych, w ob- 
liczu których jednostka oraz poszanowanie 
jej indywidualnego życia — nic nie zna- 
czą. We Włoszech faszyzm jest rodzajem 
mitu (którego treścią jest państwo rzym- 
skie), zwróconego przeciw mitowi prole- 
tariackiemu (w centrum którego znajduje 
się klasa). Rzecznikom humanistycznego 
światopoglądu, zwolennicy przemocy w 
Rzymie, Berlinie i Moskwie odpowiadają: 
wam łatwo żyć bez posługiwania się gwał- 
tem i pokojowo; albowiem wy nie kocha- 
cie z taką namiętnością, jak my wielkiej 
idei politycznej, której nie da się zreali- 
zować, uchwałami większości i kompromi- 
sami, ale tylko przez dziki į zdecydowany 
wysiłek przemocy. W czasie rozprawy są- 
dowej o straszliwy mord w Potempie, gdzie 
kilku aktywnych nacjonalistów zabiło po- 
litycznego przeciwnika w oczach jego ro- 
dziny, jeden 7 oskarżonych oświadczył pu- 
blicznie, że tylko ten zdoła zrozumieć jego 
oraz straszliwy czyn, który popełnił, kto 
tak potężnie jak on kocha Niemcy. Prawi- 
cowo-radykalne narodowe Niemcy powo- 
jenne, walczące słowem i czynem o uzbro- 
jenie Rzeszy oraz poskromienie demokra- 
tycznej i socjalistycznej lewicy, zdecydo- 


Każde świadome zastosowanie przemo- | wanie wypowiedziały się za zasadą, gło- 


cy onacza zamach ra rozsądek, musi więc 


Str 4 


ST E R 


Nr. 84 


MIĘDZY WOJNĄ A POKOJEM 


bloków politycznych. W chwili zaś, kiedy | wości jednemu z partnerów, o co zresztą 
jedno z państw wzgl. dany blok osiągnie | w dyskretny sposób zabiegają. Pewną pi- 


Na horyzoncie życia międzynarodowe- 
go zbierają się znowu groźne chmurv. 
Konflikty i starcia mnożą się; a na nie- 
których terenach drobniejsze  nieporozu- 
mienia wyrastają w zbrojną walkę. 

Sytuacja w polityce międzynarodowej 
zmienia się z dnia na dzień. Wszyscy par- 
tnerzy gry dyplomatycznej podejrzliwie 
się obserwują przy wspólnym stole obrad 
i dalej gwałtownie się uzbrajjają. Stara 
teza „si vis pacem para bellum” zostaje 
realizowana w całym niemal świecie. E- 
konomiści notują nawet od dłuższego cza- 
su wybitną poprawę koniunktury w wielu 
krajach wskutek niezwykłego rozwoju 
przemysłu zbrojeniowego. Jest to jednak 
poprawa jednostronna i co gorsza obliczo- 
na na krótki czas. 


W chwili obecnej istnieją nadal dwa 
niepokojące ogniska zawieruchy wojen- 
nej: Hiszpania i Daleki Wschód (Japonia 
— Chiny — Rosja Sowiecka). Tereny po- 
wyższe stanowią niestety, nieustanną gro- 
źbę dla pokoju światowego. Nie są one bo- 
wiem odosobnione i zamknięte, ale zazę- 
biają się o sąsiednie mocarstwa. 


WOJNA JAPOŃSKO-ROSYJ]JSKA 
NIEUNIKNIONA. 


Seria nowych incydentów na Dalekim 
Wschodzie przypomniała światu o stałym 
zaostrzaniu się konfliktu japońsko-~ wie- 
ckiego. Liczba wzajemnych prowokacji 
zbrojnych zwiększa się z dnia na dzień. 
Wystarczy nadmienić, że japoński sztab 
generalny obliczył, że w ciągu jednego 
tylko roku miało miejsce 200 incydentów 
pogranicznych w Mandżurii pomiędzy 
Rosją a Japonią. 


Nieoficjalny ten stan wojenny trwa 
już od kilku lat. Wiadomo powszechnie, 
że strony gorączkowo się przygotowują de 
aecydującego uderzenia. Jest te tylko 
kwestia pewnego czasu. Należy również 
wziąć pod uwagę, że oprócz korfliktów te- 
renowych i prestiżowych istnieją jeszcze 


jaskrawe różnice w ustvojach politycz- 
nych. 
Zwolennicy rozwiązania zatargów z 


Rosja na drodze Wielkiej Wojny zyskują 
coraz silniejsze wpływy wśród japońskich 
sfer rządowych. Zwracają oni uwagę, że 
nie wolno czekać, dopóki Sowiety ustabi- 
lizują się pod względem gospodarczo-po- 
litycznym i stworzą na terenach pogranicz- 
nych obwarowane obozy wojenne (akcja 
marsz. Bliichera). 


W tych warunkach łatwo zrozumieć, że 
któryś z następnych incydentów pograni- 
cznych może szybko zamienić się w wy- 
buch otwartej wojny. Jednym z zasadni- 
czych braków Japonii to słabość jej lot- 
nictwa wojennego w porównaniu z siłami 
Rosji Sowieckiej. Dla tego też odbywa się 
przyśpieszona akcja powiększania liczby 
samolotów i lotników pod kierunkiem in- 
struktorów niemieckich. Doświadczeni po- 
litycy twierdzą nawet. że w obecnym okre- 
sie dymiący wulkan na Dalekim Wscho- 
dzie może nawet prędzej wybuchnąć, niż 
wojna między państwami europejskimi. 


RÓWNOWAGA SIŁ — HAMULCEM 
WOJNY. 


Na pytanie więc, dlaczego dotychczas 
nie wybuchła wojna w Europie, pomimo 
istnienia tylu groźnych momentów wypa- 
da odpowiedzieć następująco: 

W dziedzinie osiągnięcia zwycięstw dy- 
plomatycznych i zabezpieczenia się przed 
wojną decyduje obecnie zasada równowa- 
gi sił wojennych względnie równowagi 


szącą, że walka o ideę narodową usprawie- 
dliwia wszelkie zastosowanie 


wobec politycznego przeciwnika. Mordy 


wyraźną przewagę w zbrojeniach, wów- | 


czas wojna staje się nieuniknioną albo też 
należy się poddać decyzjom strony sil- 
niejszej. 

W momencie istnienia równych prawie 
sił — decyzja wojny jest odwlekana przez 
liczne konferencje dyplomatyczne. Powa- 
żną rolę odgrywa również zdecydowana 
wola państw demokratycznych, które mi- 
mo licznych prowokacji faszystowsko-hi- 
tlerowskich, pragną utrzymać pokój świa- 
towy. 

Taka właśnie sytuacja istnieje obecnie 


| ( 


w Europie, gdzie silnemu blokowi czy też | 


»osi“ Niemcy— Włochy przeciwstawia się ; 
silniejszy prawdopodobnie błok Francja 
—Anglia, dysponujący ogromną flotyllią 
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kanterię stanowi jednocześnie fakt, że sze- 
reg wybitnych niemieckich polityków 
między inn. i Ludendorff) 
Niemców przed zbytnim zaufaniem do 
sprzymierzeńca włoskiego. I nie bez ra- 
cji. Zarówno fakt zdrady przymierza z 
Niemcami na początku wojny światowe! 
jak i stała praca dyplomacji włoskiej nad 
pozyskaniem sobie potężnej Anglii są 
wystarczającym argumentem. 


KOMPLIKACJE HISZPAŃSKIE. 


Trwająca już blisko nok czasu wojna 
hiszpańska nie może być zakończona.. I 
nie ulega najmniejseej wątpliwości, że 
przyczyniają się do tego nieoficjalne in- 


na morzu i znakomitym lotnictwem wo- | terwencje państw obcych, a w pierwszym 


jenmym. 


Rzym— Berlin nie (jest mimo wszelkie po- | 
zory mocna. Istnieje ona tylko tak długo, 
dopóki Anglia nie okaże więcej ustępli- 


Dr. lsrael_Trief 


Matytiah Szoham 


(ZGON WYBITNEGO POETY HEBRAJSKIEGO) | 


Trudno dziś pod wrażeniem nagłej 
śmierci, ująć w ramy zamkniętej całości 
dorobek artystyczny Szohama, którego 
ciąg dalszy został tak tragicznie przerwa- 
ny i nie znalazł pełnego, godnego ukoro- 
nowania. Tym nie mniej na podstawie 
dotychczas ogłoszonych utworów — są 
nam dostatecznie znane istotne założenia 
i zamierzenia, artystyczne znakomitego 
poety. Możemy zaś stwierdzić, które z 
nich doczekały się realizacji, a które po- 
zostały w sferze niespełnionych zamierzeń. 
Lubo więc twórczość Szohama leży przed 
nami w postaci torsa — jest ona jednak 
w swych liniach zasadniczych — mocno | 
i wyraziście zarysowana. Szoham bowiem į 
opracował zgóry plan, który następnie | 
konsekwentnie i systematycznie realizo- 
wał w swej twórczości. Jak Aaoiatie żaka 
strategik miał przed oczyma mapę orien- 
tacyjną, na której kolejno lokował, vA 
gregował materiał, by zadość uczynić z! 
góry zakreślonemu planowi”. i 


W swej twórczości zamierzał przedsta- | 
wić kolejny dziejowy pochód narodu ży- | 
dowskiego, na tle historii ogólnołudzkiej. | 
W poszczególnych więc utworach podej- | 
mował wciąż ten sam temat, wyczerpu- | 
jąc wszystkie jego aspekty. Z dziwnym | 
uporem malował w rozmaitych wersjach | 
i wariacjach wieczne zmagania narodu. 
żydowskiego ze swymi dziejowymi anta- | 
gonistami. " 

Dobierał do poszczególnych utworów: 
odpowiednie środowiska, akcesoria, tła 
pejsażowe, konstruował odpowiednią fa- 
bułę — pozostał niezmieniony nerw, ży- 
wioł dramatu. 


Niezależnie więc od tego, czy opowia- 
dał o starciach zwycięskich najeźdźców , 
kananejskich z mieszkańcam Jerecho 
(„Jerycho”), czy o walkach Izebel : Elja-' 
szem („Tyr a Jerozolima”), czy wreszac | 
o zapasach Abrahama z Gogiem („Nie- 
twórz sobie bogów żelaza) — czytelniko- 
wi udzielił się żar i patos „wojny żydow- 
skiej”, zarówno aktualnej przed wiekami, 
jak i dziś. 

Już w pierwszych utworach biblijnych: 


NZ w 


dyktatorzy natomiast dążą do duchowego 


przemocy | i moralnego złamania przeciwników, do 


wymuszenia terrorem ich zgody. W sa- 


polityczne miały miejsce w biały dzień za | lach sądowych państw dyktatorskich po- 


zgodą władz, posłów 


znienawidzonyck | lityczni oskarżeni nie ukazują się w posta- 


partii (j. n. p. dr. Gareisa w Monachium) | ci prześladowanych bojowników polity- 


zabijano w centrum stolicy, a policja zu- 


cznych, których przekonania są szanowa- 


pełnie jawnie nie starała się wykryć na- | ne przez zwycięskiego przeciwnika, ale ja- 


rodowych morderców. 


W międzyczasie faszyzm włoski obda- 
rzył świat straszliwym, ale wymownym 
przykładem, jak na wszystko zdecydowa- 
na mniejszość może  popdporządkować 
swej woli cały naród w drodze systema- 
tycznego stosowania teroru. Wlewanie ry- 
cyny do gardła, torturowanie, bicie—otv 
metody, przy pomocy których skutecznic 
budzi się uczucie strachu wśród współcze- 
snych. Przez systematyczne stosowanie 
terroru w dzień i w nocy zmuszono cały 
naród do podporządkowania się systemo - 
wi politycznemu, mogącemu w każdej 
chwili zaimponować jednostce środkami 
‘fizycznej przemocy. 


Czym bowiem jest państwo totalne, jak 
rie państwem, którego władza oparta jest 
na przemocy? Systemy rządzenia przy po- 
mocv swałtu miały z gruntu inny charak- 
ter niż dyktatury naszych czasów. Tyrani 
i dyktatorzy za dawnych czasów wypo- 
wiadali swym przeciwnikom zaciekłą wal- 
kę i usiłowali ich zniszczyć; nowocześni 


ko zwykli przestępcy, których degraduje 
się i moralnie poniża. 


By znaleźć wzór dla naszych czasów pa- 
nówania przemocy, musimy cofnąć się do 
okresu  przedchrześcijańskiego, n. p. do 
czasów Sulli, który w 82 r. po nar. Chr 
począł systematycznie stosować wobec 
swych przeciwników okrutną metodę pro- 
skrypcji. Pozbawiał ich praw, ustanawiał 
cenę za ich głowę, a dobra ich konfisko- 
wał. Dzisiaj pozbawia się przeciwników 
praw obywatelskich, mienia, a do tego 
wszystkiego wsadza się do obozów koncen- 
tracyjnych, gdzie niszczy się ich cieleśnie 
i duchowo. „Frankfurter Zeitung” opubli- 
kowała ostatnio mowę „Gaułeitera” Prus 
Wsch., Rocha, w której grozi terrorem o- 
pornym duchownym, zapowiadając, że za- 

uje się wobec nich środki, w wyniku 
których przestaną słyszeć i widzieć”. A 
„Westdeutsche Beobachter” (Nr. 118) u- 
jawnia głębszy sens walki narodowego so- 
cjalizmu z katolicyzmem: oderwać Koś- 
ciołowi jego grunta i oddać je członkom 
partii nacjonal-socjalistycznej. 


| rzędzie mocarstw faszystowsko-hitlerow- 
Zwraca się jednocześnie uwagę: że oś; skich. 


O zgubnym wpływie tych ostatnich gal) 
sprawy hiszpańskie, a pośrednio na zaga- ! 


dnienie pokoju światowego świadczy pod- | ty gen. Franco górują nad liczbą okrętów 


„Jerycho“ „Bileam” — wskazał nam pier- | 
wsze zmaganie narodu żydowskiego z tu- 
bylczymi ludami kanany jskimi. Już w za-| 
raniu swych dziejów, gdy naród dopiero 
formował swe oblicze duchowe, występo- 
wał pospołu z innymi narodami, , nie za- 


mykał się hermetycznie przed wpływami | 


obcymi — zdołał zareprezentować swą in- 
ność, która go wyróżniła od otoczenia. 
Naród żydowski, koczownicze plemię no- 


madów, trawiony pustynnym żarem tęsk- | 


noty pozostawał w jaskrawej sprzecznoś- 
ci z osiadłą, bogato ufundowaną kulturą 
kananejską. Spotkanie więc tych dwóch 
odmiennych światów musiało doprowa- 
dzić nieuchronnie do gwałtownego zde- 
rzenia kultury z pustynią, które Szoham 
tak sugestywnie i efektownie odmalował 
w swoich dramatach. Wschód zaś, jako 
tło akcji prześwietlony genialną intuicją 
artysty — ukazał się nam w swej oszała- 
miającej zmysłowości, przepychu i tęczo- 
wej barwności. 

Z większym rozmachem historjozoficz- 


przestrzega j obejmujących już całą Europę. 


| kompenzujący głód miłości) roznamiętnia 


wołanie nowych zatargów, zaostrzenie sy- 
tuacji i nieokazywanie kompromisu wywo- 
łuje znowu szereg alarmów wojennych, 


Żmudna praca demokracji francusko- 
angielskiej nad zmontowaniem ji uspraw- 
nieniem komitetu nieinterwencji zostaje 
rozbita przez nieustępliwe stanowisko to- 


talistów niemiecko - włoskich. Przyczyni- 
ły się do tego pewne sukcesy gen. Franco 
na terenie kraju Basków. 


Państwa faszystowskie stają się coraz! 
bardziej wymagające, chcąc wymusić o- 
ficjalne uznanie gen. Franco, jako strony 
walczącej. Akcji komitetu nieinterwencj: 
zostaje zadany nowy cios. Blok niemiecko- 
włoski dąży do likwidacji dotychczasowej 
kontroli strom wojujących na morzu. Roz- 
poczyna się ta dywersja wycofaniem się 
okrętów niemieckich i włoskich z kontroli 
morskiej wobec portów hiszpańskich. A 
wszystko dlatego, że siły powstańczej flo- 


| 
W dramacie „Tyr a Jerozolima” 


i je- 
dynie element natury osobistej (miłość, 
uruszona ambicja kobieca, fanatyzm, | 


klimat utworu; pozatym walka Tyru z 
Jerozolimą ukazana na podkładzie histor- 
iozoficznym ma charakter filozo-, 
ficznego dialogu na temat wyższości, | 
względnie niższości ducha żydowskiego, 
który zalatuje mocno Renanem. Tym- 
czasem wojna żydowska została w ostat- 
nich latach nadzwyczaj rozogniona, prze- 
niosła się z akademickich krużganków na! 
ulicę, rozkołysaną namiytnościami. To | 
zaś ostre i gorące nasilenie wojny żydow- 
skiej w obecnym stadium — wyczuwamy 
w. ostatnim utworze Szohama „,Nietwórz 
sobie bogów żelaza”, który niedawno się 
ukazał. 

Akcja. utworu: odbywa się wprawdzie 
3500 lat temu za czasów Abrahama, były 
jednak te czasy pełne ` żywiołowej. eks- 
presii, gorącego tchu i szalonego tempa, 


nym i sugestywniejszą mocą ekspresii — 
zobrazował odwieczną wojnę żydowską, 
w dramacie „Tyr. a Jerozolima”, który 
uzyskał pierwszą nagrodę literacką mias- 
ta Tel - Awiwu i postawił go w rzędzie 
współczesnych najwybitniejszych  twór- 
ców hebrajskich. 

Ten odwieczny nasz spór dziejowy ze. 


! światem — zilustrował Szoham na kan- | Syria wraz z Palestyną byla widownią $ e 
wie rozstrzygającej rozgrywki pomiędzy ścierających się interesów, skoncentro- | We Wspólnym dziele 


które do złudzenia przypominają współ- 
czesną nam dobę. Historia tego okresu na- 
poły legendarna i mglista — została w 
świetle rewelacyjnych odkryć (z końca 
XIX wieku) doskonale wyjaśniona, 
Szczególne «archiwum w Tel ` Amarna 
rzuciło obfite światło na ten ciemny okres, 
pozwoliło nam wejrzeć w zakuiisy wyda- 
rzeń, które poruszały zwczesny Wschód. 


| wnego czasu akcję 


minowanie komitetu nieinterwencji. Wy- |! rządowych. 


Wobec niemożności uwzględnienia staż 
nowisk Anglia i Francja grożą: że zmu- 
szone będą dostarczać rządowi hiszpań- 
skiemu broni, amunicji i samolotów. W 


i tych warunkach pożar hiszpański rozsze- 


iza się, stanowiąc źródło: niepokoju zaró- 
wno dla Europy jak i dla całego świata. 

Tym czasem dyplomacja angielska 
wciąż poszukuje kompromisu w sprawie 
kontroli, nie chcą dopuścić aby armaty 
doszły do głosu. O słuszności stanowiska 
demokracji angielsko-francuskiej w za- 
kresie kontroli komitetu nieinterwencji, 
może świadczyć fakt, że z pośród 27 
państw, zasiadających w komitecie lon- 
dyńskim, ponad 20 popiera stanowisko 
Francji i Anglii. Obliczają, że pogląd 
inemiecko-włoski podzielony jest tylko 
przez Portugalię, Albanię i Węgry. Ol- 
brzymia większość państw przyznaje, że 
po wycofaniu się Niemiec i Włoch z kon- 
troli morskiej niektórych odcinków, funk- 
cję tą muszą przyjąć Anglia i Francia z 
neutralnymi obserwatorami na statkach: 


NOWE CZYNNIKI POKOJU 
ŚWIATOWEGO. 


Ale dajmy pokój pesymistycznym na- 
strojom. Przez zachmurzone niebo kon- 
fliktów zbrojnych przedzierają się zwolna 
jasne promienie. 

Mamy tutaj na myśli trwającą od pe- 
nad przyciągnięciem 
wielkiej demokracji amerykańskiej na 
rzecz współpracy gospodarczej wszystkich 
państw i jednoczesnego przerwania dzia- 
łań wojennych. 

ismo nasze sygnalizowało już w swo- 
im czasie ów wyłaniający się na nowo 
czynnik pokoju międzynarodowego. Nie 
chcielibyśmy go w tej chwili przeceniać. 
Mając jednak w pamięci pożyteczną rolę 
wielkiego demokraty i twórcy Ligi Na- 
rodów — Wilsona, można się spodziewać, 
że również i obecny Prezydent St. Z jedno. 
czonych i twórca N.R.A. — Roosevelt — 
może odegrać wielką rolę w zbałkanizo- 
wanej. i zdemoralizowanej Europie. Przyj- 
dzie mu to tym łatwiej, że Stany Zjedno- 
czone nie były dotychczas bezpośrednie 
zaangażowane w konflikty europejskie, 
nie mówiąc już o wielkim autorytecie .po- 
litycznym i gospodarczym, który repre- 
zentuje Franklin Roosevelt. 

Przed niedawnym: czasem dowiedzieli- 
śmy się nawet o dość kompromisowych 
deklaraajach ze strony Mussoliniego i in- 
nych włoskich mężów stanu wobec dele- 
gatów Roosevelta. Specjalne zaś zainte- 
resowanie budzą wyniki podróży premiera 
Van Zeelanda do Ameryki Płn, gdzie 
miał możność wielokrotnie konferować z 
Prezyd. Rooseveltem na tematy gospodar- 
cze i polityczne, związane zarówno z Eu- 
ropą jak i z pokojem światowym. 

W ogłoszonej deklaracji obu mężów 
stanu powiedziano między in.: że Stany 
Zjednoczone zamierzają współpracować 
odbudowy handlu 


Izebel, gorącą wyznawczynią i orędow- | wanych zabiegów i konfliktów dyploma. | międzynarodowego, w rozwiązaniu zaga- 


niczką kultu zmysłowej Astarty oraz fa- 
natycznym szermierzem monoteizmu, pro- 
rokiem Eljaszem. Izebel jak i Eljasz — 
jak przystało na antagonistów dziejowych ! 
są jakby ukuci z monolitu, wyciosani z | 
bryły, nieskażonej żadnymi rysami. Ta 
imponująca żywiołowa prostota ich 
duszy w połączeniu ze skłonnością do 
krańcowości, zdolnością do poświęcenia 
chwili doczesnej na rzecz absolutu — pa- 
suje ich całkowicie na antagonistów par, 
escellence. Walka tych dwóch żywioło- 
wych natur obfituje w dużą dynamikę, w 
wiele efektów i konfliktów dramatycz- 
nych. 


Niemiecki kanclerz mówił niedawno, 
że Niemiec winien znowu wysoko trzymać 
głowę. Z ogłoszonej ostatnio statystyki 
terroru w Niemczech nacjonal-socjalisty- 
cznych widzimy, jak wielką cenę cierpień 
i udrąk musi się płacić za tę, dumną po- 
stawę”. Zatrzymajmy się nad jedną z 


liczb: w r. 1935 samym kobietom nałożo- | 


no 387 lat wiezienia za antyhitlerowską 
działalność. 387 lat więzienia w ciągu je- 
dnego roku — i wobec samych kobiet! 
Albo taki drobny, ale jakże charaktery- 
styczny fakt: w więzieniu Jauer (Śląsk) 
znaczna część kobiet, politycznych aresz- 
tantek odsiaduje karę z przestępstwo, po- 
legające na tym, że idąc spać, powiedzia- 
ły „Dobranoc“ zamiast „Heil Hitler”. 


Pokój w polityce zagranicznej nie mo- 
że być i nie będzie ustanowiony, jak dłu- 
go mamy wielkie państwa, których poli- 
tyka wewnętrzna oparta jest na terrorze. 
To jest osią zagadnienia. Wszystkie de- 
klaracje na rzecz pokoju i europejskiej 
współpracy pozostaną pustą gadaniną, jak 
długo obywatele jednego choćby państwa 

ią pod presją przemocy, jak długo mło- 
dzież takiego kraju rośnie wśród przekona- 
nia, że największą potęgą świata jest potę- 
ga strachu, którą partia stojąca u władzy 
stosuje wobec wszystkich inaczej myślą- 
cych. 


tycznych pomiędzy dwoma ówczesnymi 
imperiami: Babiłonem i Egiptem. 
Szoham posiłkując się materiałem wy- 
kopaliskowym — świetnie  odmalował. 
atmosferę niepokoju, duchowej rozterki. ' 
konszachtów, intryg, knowań, tak charak- 
terystyczną dla tych czasów. Na tle zaś 
konfliktów, komplikacyj, nurtujących 
ówczesny Świat rozgrywają się zmagania 
pomiędzy Abrahamem a Gogiem. Nie 
trudno dopatrzyć się pod maską apokalip- 
tycznego Goga rysów współczesnego wro- 
ga teutońskiego, który wydawał nam bez- 
pardonową walkę na śmierć i życie. 
Szoham uzbroił Goga w rysztunek ide- 
ologii nordyckiej. Gog głosi więc kult 
przemocy, sankcjonuje politykę przemo- 
cy, jako jedyne rozwiązanie konfliktów 
międzynarodowych, wydaje ustawę ra- 
sową, która ma chronić miode, niespożvte 
plemiona północne przed  rozkładowymi 
wpływami niespokojnych ludów wschod- 
nich. 
Przeprowadza w 
wyścig zbrojeń. 
Przeciwko zachłannym zakusom krwio- 
żerczego wroga występuje Abraham, jako 
głosiciel pokojowego współżycia ludzkoś- 
ci oraz etyki społecznej. W tych zaś zma- 


szalonym tempie 


| ganiach heroicznych dziejowych antago- 
| nistów — Szoham nie zajmuje pozycji 
| obserwatora. Jest całą duszą przy tych, 
którzy trwają w bezpardonowej walce z 
duchem przemocy i gwałtu, ślepą bałwo- 
chwalczą apoteozą krwi i ciemnych in- 
stynktów. 

W poszczególnych utworach odmalo- 
wał Szoham wojnę żydowską we wszyst- 
i kich odcieniach od subtelnej dialektyki 
filozoficznej do potężnych zapasów gladia- 
| torów. Niezależnie jednak od stopnia i 
nasilenia tej wojny — przetrawił dzieje 
żydowskie wiecznym duchem protestu 

przeciwko tyranii, obłudzie i fałszowi o- 
| raz innym mocom diabelnym. 

Z Szohamem schodzi do grobu jeden z 
najwybitniejszych współczesnych twór 
ców hebrajskich i wspaniały herold na- 
szego duchowego  posłannictwa, poeta o 
szerokich horyzontach umysłowych, wy- 
sokiej kulturze i gorącym sercu. 


dnień walutowych i poszukiwaniu poro- 
zumienia, dzięki któremu ciężary i niebez- 
pieczeństwa zbrojeń będą mogły być zre- 
dukowane, względnie w poszukiwaniu me- 
'tody, dzięki którejj zastosowanie zbrojeń 
będzie mogło być uregulowane. Wśród za- 
sad, rozpatrywanych w programie przy- 
jętym przez republikę amerykańską nale- 
ży podkreślić: konieczność wychowania 
narodów w duchu pokoju, a ich rządów 
na drodze wiodącej do pokoju, rozszerze- 
nie i wierne przestrzeganie układów po- 
kojowych, poszukiwanie polityki handlo- 
wej, stwarzającej pokojowe interesy han- 
dlowe między narodami. Dąży się tutaj 
do usunięcia przyczyn gospodarczych, któ- 
re wywołują większość wojen. 

Fakt ukazania się na terenie obecnej 
Europy nowego czynnika mediacyjnego, 
opierającego się na wielkiej potędze (skar- 
ży się na nadmiar pieniędzy), może wpły- 
nąć pomyślnie na rozwiązanie obecnych 
konfliktów europejskich. Rzecz jasna, że 
wysiłki prezyd. Roosevelta byłyby ener- 
gicznie popierane przez wszystkie pań- 
stwa demokratyczne. 

Ostatnio otrzymano również wiadomo- 
ści, że premier belgijski Van Zeeland, 0- 
pierając się na „argumencie amerykań- 
skim” nawiązał kontakt z zainteresowa- 
nymi stronami w wojnie hiszpańskiej, dą- 
żąc do pokojowego rozwiązania zatargu. 
Naturalnie, że rozwiązanie tak powikła- 
nego zagadinenia; przy tylu państwach 
zainteresowanych nie jest rzeczą łatwą i 
może się odbywać powoli. Najtrudniejszy 
jest początek. 

J AK Dr. A. W. 
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w mroku w$sciekłych osłiów 


Leży przede mną pojemny tom „Listów * 
źlizy Orzeszkowej, wydany nakładem 4c- 
warzystwa im. Orzeszkowej oraz Instytutu 
Wydawniczego „Biblioteka Polska". Tom 
zawiera korespondencję znakomitej powie 
ściopisarki — z Kraszewskim, Jeżem, Ba- 
łuckim, Konopnicką, Krzemińskim, Skir-| 
munttem oraz Reymontem. Poza tym wy- 
dawcy umieścili w tomie — odpowiedzi 
wzmiankowanych pisarzy na listy Orzeszko- 
wej. W ten sposót, dzięki doskonałej re 
dakcji, publikacja posiada walor historycz- 
nego dokumentu, naświetlającego z dwóch 
stron jeden i ten sam problemat. Zdrowy 
pomysł! 

A warto zapoznać się z tym dokumen- 
tem. Właśnie w naszych czasach. Właśnie 
«dziś. Dziś. Gdy niejednej swołoczy, ugania- 
jącej za Żydami po Alejach  Ujaz- 
dowskich, zdaje się, że jest sukcesorem naj 
wyższych walorów polskiej kultury i konty- 
nuatorem jej tradycji, Niechaj swołocz, je- 
żeli umie czytać, zapozna się z relacjami 
Orzeszkowej, zawartymi w jej listach, na 


temat Żydów i sprawy żydowskiej, a wów- - 


czas dojdzie do wniosku ,że bestialskie ha- 
sło o odruchu i łajdacka idea bojkotu go- 
spodarczego jest niczym innym, jak tyko —' 
„policzkowaniem kultury. Takie mordobicie | 
kultury kończy się często tragicznie. Kul- 
tura bowiem nie lubi być — bita po twa 
rzy. 

Zresztą, mój Boże! Kultura karmiona an- 


tysemityzmem przypomina iwa, którego | 
kiszkę stolcową zakorkowano ręcznym. 
granatem; każde nieostrożne poruszenie 
grozi wybuchem. O tym powinni wiedzieć 


«i, którzy z sadystyczną zaciętością i syste- 
matycznym uporem co raz głębiej wpycha- 
ją — ręczny granat. Tragiczni ludzie! Lu- 
dzie — stamtąd. 

Przejdźmy się zatem szlakami myśli ko- 
chanej „dobrej pani Orzeszkowej, po dro- 
dze odszukajmy perły etycznych sentencji | 
zacnej pisarki, spójrzmy na ostre kamienie, 
rzucone pod jej stopy i na widnokręgi szla- 
-chetnych uczuć, widoczne z perspektywy 
bolesnej i ciernistej wędrówki człowieka, 
kochającego ponad wszystko — prawdę i. 
sprawiedliwość. No, tak! U nas ostatecznie 
nie każdy Zawisza w spódnicy walczy z u- 
bojem rytualnym. Są jeszcze wyjątki. 

Przejdźmy do wyjątków. Tymi wyjątka- 
mi osłodźmy sobie przez chwilę gorzkie ży- 
«ie — w dobie Brześciów, Mińsków i Przy- | 
tyków. 

Po tragicznej śmierci jego cesarskiej mo- 
-śic Aleksandra Il-go, rząd rosyjski, zdając 
sobie sprawę z tragicznego położenia kraju, 
począł uprawiać pogromową politykę, drań 
ską, łobuzerską propagandę antysemicką; 
chciał przesłonić oczy obywatelom, by nie 
mogli dojrzeć pierwszych symptomatów wa- 
lącego się w gruzy kolosa na glinianych no- 
gach. Antysemityzm jako przepaska na 0- 
«czy! — ten wynalazek made in Rasija, o- | 
patentowany i usankcjonowazy przez męty 
społeczne, szpiclów i prowokatorów z och- 
wany, miał ukryć wewntęrz - 
ny rozkład — za opuszczoną z hu- 
kiem kurtyną pogromów. W Rasiji, w naj- 
-<droższej Rasiji motłoch podjudzany przez 
rząd, począł urządzać ordynarne tumulty. ' 
Krew żydowsxa lała się strumieniami. Jęk 
bitych, zabijanych, katowanych, gwałco- 
nych, okradanych — rozniósł się po całej 
Europie, przysparzając Rosji miano jednego 
z najbardziej kulturalnych i cywilizowanych 
państw. Postać kozaka z nożem w zębach 
wkrótce urosła do rozmiarów symbolu mi- | 
ości i braterstwa. Zrozumiałą jest rzeczą, | 
że endeccy antysemici, pozazdrościwszy lau 
rów moskiewskim towarzyszom, poczęli u- 
rządzać pogromy w „priwislanskim kra-| 
ju”; był to naprawdę budujący widok, gdy 
antysemicki bogoojczyźniak szedł pod rę-|! 
kę ze znienawidzonym „obrustitielem” na) 
przerażonych jewrejów! Rok 1881 w War- 
Szawie — to krwawa, kainowa plama na 
«czole tych, którzy ze spokojem patrzyli, jak 
tłum mordował bliźnich i plądrował ich 

mienie. i 

W Europie nie istniały wówczas jeszcze 
Penis-Cluby. Więc do Paryża nie wojażo- 
wało się po rezolucje potępiające pogromy. 
Ale — o rekompensato! — żyła wówczas 
w Grodnie powieściopisarka madame O- 
rzeszko (Oresko!) — sumienie czułe, szla- 
chetne, dostojne, — która nie umiała za- 
chowywać się indyierentnie w obliczu Sza- 
lejącej nawały żydożerstwa. Madame O-| 
rzeszko w przeciwstawieniu do monsieur 
Parandowskiego wiedziała, że nie trzeba 
być politykiem, aby protestować przeciw 
antysemickim kanibalom i brudasom. tzyź 
człowieczeństwo — autorze „Króla Życia ' 
— nie obowiązuje pańskich olimpijskich ko- 
legów, zalewających woskiem uszy? Ud | 
kiedyż to polityka jest równoznaczna z bi- 
ciem Żydów!? W madame Orzeszko nie, 
było łgarstwa. Dlatego pisała do flies LIS gezi 
za: 


| 
| 
| 


„Ostatnie tygodnie są dla nas pełne 
wzruszeń, Być może, iż doszły Pana 
wieści o dziwnych, lecz okropnych ru- 
chach antyżydowskich w państwie. ı 
Owóż płyną one jak fala powolna, lecz | 


fatalnie dążąca naprzód. Wczoraj i 
dziś Berdyczew płonie. Niepodobna 
wiedzieć dokąd to zajdzie, a dokąd 


nie zajdzie. Prawdopodobnie będzie i 
tu, Wieści w powietrzu tyle, ile mo- : 
tylów w lecie, a jedna od drugiej | 
straszniejsza. Co do mnie, jestem zde: ! 


, daté Talmudu rozwiąże sprawę żydowską. 


błędu naiwnego Jeża. 
zę zajść. Troskliwie. Z matczyną pobłażli- 


cydowana bądź co bądź i kosztem 
wszelkim poprzeć czynem Meira zos 
fowicza i bronić napastowanych 
ziomków. Intencje te podziela ze 
mną pewna liczba osób. A co z tego | 
wyniknie?.. Atmosfera jest taka, 
nikt nie wie dnia ani godziny.” 
T. T. Jeż, pularda liberalizmu, pisarz 
nieobznajomiony z kwestią żydowską, nie- 
zorientowany w postulatach i problematy- 
ce żydostwa, człek jednak porządny, 
choć naiwny, wyobrażał sobie, że auto-| 


że 


ku największemu zadowoleniu — Polaków | 
i żydów. Towarzysz Jeż tak pisze w od-. 
powiedzi na list dobrej pani Elizy: | 

„Pisze Pani droga o zawierusze, jaka | 
zagroziła Żydom. Smutne to! Cóż jed- | 
nak! Czy nie jest to dla nich ostrze- 
żenie dziejowe? Wszędzie, gdzie się 
znajdują w mniejszości poważnej — 
w Rumunii, w Niemczech, u nas — 
wszędzie wystawiają się na niechęc 
ogółu. Niechęć ta tłumaczy się w Ru- | 
munii i u nas ciemnotą ich i ciemno- 
tą ogółu. Ale w Niemczech? Tam oni“ 
wcale ciemni nie są. Skądże tam nie-. 
chęć pochodzi? Czy 


nie wyzywają 
onej sami?.., Wszędzie 


domagają się 


oni równouprawnienia — i dostają 
takowe — i... zawiązują Alliance ls- 
raćlite — na co? — na to, ażeby się | 


wyróżnić śród społeczeństw, któryca 
część składową stanowią, jako korpo- | 
racja odrębna, jako społeczność w | 
społeczeństwie —— jako narośl tu za- 
wadzająca, indziej ( u nas) chorobliwa, 
niestety! Narośl ta wymaga leczenia 
radykalnego: aplikacji oświaty — oś- 
wiaty przymusowej — zarówno do Ży- 
dów, jak do chrześcijan. Za nim atoii 
to nastąpi, dziać się muszą drgania 
społeczne takie, jak u nas obecnie — 
takie, jakim podlega ciało, gdy one] 
wrzód dokucza. Leży to w naturze 
rzeczy. Nie dziwię się, że Panią to. 
żywo obeszło. I mnie to obeszło. Żal. 
mi Żydów serdecznie, Gdybym tak | 
mógł jak nie mogę, poradziłbym im 
pychę z serca zrzucić, chałaty, pejsy, 
chajdery odrzucić, spółkę narodowo- |. 
religijno - handlową rozwiązać, „To- | 
drosów* pogrzebać, okopiska poprze- 
orywać i solą poobcierać i do społe: | 
czeństwa się wcielić. Niech Meira. 
czytają, a Talmudy popalą”'. | 
Orzeszkowa stara się wyprowadzić z! 
Tłumaczy mu śene- 


wością: | 
„Przeciw żydowskie ruchy ucichły | 

nieco. Być może, iż tym razem burza 

nas minie — czy jednak na długo? Z 
listu Waszego wnoszę, iż do ruchow 
tych przywiązujecie inne trochę zna- 
czenie niż my tutaj z bliska na rzeczy 
patrzący i że niedokładnie znacie 
szczegóły sprawy. Na biedę, nie mo- 

gẹ o tem wszystkiem obszernie i szcze- | 
gółowo pisać. Uczynię to chyba z po. | 
dróży. Teraz powiem tylko, że my tu. 
ruchy przeciwżydowskie rozumiemy 
nie jako akt wyłącznie Żydów doty- 
czący, ale jako pierwszy akord czy 
pierwszy grzmot pieśni czy burzy, 
która cały szereg akordów czy pioru 
nów rzuci. Jest to tylko pierwszy 

akt wielkiej tragedii dziejowej, mają- | 

cej rozegrać się — kto wie? — lada 
miesiąc może. Żydzi dobrzy byli na 
początek, pour sełaire la main, pour 
essayez — nic więcej. Co do szcze- 
gółów, najpoważniejszym jest ten, że 
ruchy nie powstawały nigdzie z ini: 
cjatywy ludności miejscowej, ale lud- 
ości miejscowe, podnoszone były 
przez przybyłych. Tak było wszędzie 

i tego spodziewaliśmy się, a raczej lę-- 
kaliśmy się u siebie. Nasza ludność, 
miejska przynajmniej, sama przez się 
nigdyby się niczego podobnego nie, 
dopuściła. Były zaś pogłoski i praw- | 
dopodobieństwa, że przybędą do niej | 
w gościnę ci, którzy gdzieindziej peł. ' 


nili rolę gospodarzy. Są to fakty nie- pomacano drągami kilku żydowskich han-| 


zmiernie znaczące, żałuję, że dać wam | dlarzy, 


mogę tylko niejasny ich obraz. 
We względzie winy samychże Ży- 
dów prawdą jest, co o nich piszecie, 
jak równie i to, że oni win swych tak 
na razie naprawić, ani grzechów i 
błędów pozbyć się nie mogą. Na to 
trzeba dużo czasu, całej ewolucji dzie- 
jowej, wielkiej a zawsze powolnej 
pracy oświaty, Lekcje takie, jak ta, 
której im teraz udzielcno, nie tylko, ' 
wedle mnie, niedopomagają robocie | 
czasu i oświaty, ale owszem niszczą ' 
już to, co zrobionem zostało, Krzyw- 
da psującym jest pierwiastkiem. Roz 
drażnienie nie uczy rozumu. Gwałt 
wyzywa opór, więc reakcją. Prześla- 
dowania uczyniły Żydów takimi jaki- 
mi są, poprawić więc ich nie mogą. 
Zresztą, czyż wogóle człowiek do- 
tknięty w tem, co mu jest najdroż- | 
szem, nie coła się w głąb samego sie- | 
bie, aby najdroższość swą całym sobą 
osłonić? Jestem pewna, że chałaty, | 
pejsy, chedery et tuttiquouti stały się | 
im teraz dziesięciokroć droższemi, niż 
były przed miesiącem!“ | 
Święte słowa przedostojna orędowniczko 
Makowerów z Przytyka! Ale Jeż — jeżem! 
pozostał. Mimo że go madame po kolcach| 
gładziła. Demokrata, chłop dobry, ale u-. 
parciuch, bajdurzyć począł — o obcym or-| 
ganizmie w społeczeństwie polskim. 
O. N. R. - em zaleciało. Mosdorłem, I druh- | 
ną Ciupkiewiczówną z Rypina, Posłu- ' 
chajmy co Jeż Orzeszkowej odpisał: | 
„O zapatrywaniu się, o którem Pa- | 
ni wspomina, na huczek żydowski | 
wiedziatem. Piszą tu o tem. Nie zdaje | 
mi się atoli, ażeby było ono tratnem. | 
Racja tkwi głębiej. To prawda, że w 
chwili jednej naprawić się nie da dzie- 
io psucia wiekowego. l to także praw- 
da, ze rozdrażnienie zostawia ślady 
1 budzi opór tem zawziętszy. Jaka na 
to rada? Śród Zydów są ludzie zacni 
i rozumni. W świecie żydowskim jed- 
nostki mają znaczenie większe, aniże- 
li w chrześcijańskim i jeżeli one roz- 
drażnienia i zawziętości w oporze nie 
zneutralizują, w razie takim ewolucja | 
dokonywać się musi przy akompania- 
mencie gwałtów i nadużyć. Albo - al- 
bo. Sprawa wyrównań społecznych 
postawioną jest jasno: społeczeństwo 
nie może w łonie swojem cierpieć 
żywiołu obcego; potrzeba niemożli- 
wość tę uwzględnić, jak potrzeba, 
ażeby Żydzi zrozumieli położenie wła- 
sne, położenie — niestety! — smutne 
bardzo, które oni (zńów niestety!) u- 
sprawiedliwiają zwalając winę na spo- 
łeczeństwo”'. 
Taki był koniec dyskursu  listowego 
Orzeszkowej z Jeżem na temat genezy an- 
tysemityzmu w Polsce. Nie dogadali się. 
Ten — wyrównanie społeczne, a ta 
sprawiedliwość i prawda. Pomiędzy wy- 
równaniem społecznym a Sprawiedliwościa 
płynie — morze krwi. Tego morza nikt! 
nie zdoła przepłynąć. Bo krew — nie wo- 
da. 


Minęło kilka lat. 


` 


ich łamach pogromową polemikę. Ordyń- 
ski piszczał o destruktywnej robotie Ży-. 
dów w polskiej wsi, J. K. Potocki ględził | 
trzy po trzy o jakimś przeciwieństwie (!) | 
inteligencji polskiej i żydowskiej, zabrał też 
głos Prus, a po nim parteigenosse Zalewski, | 


a wreszcie grand-kolumbryna, nieinteligen- | 
tny, pyszałkowaty, pusty, bezzębny, ale, 
hemoroidalny Teodore Jeske  Choiński,! 
Gauleiter warszawskich kanibalów.  Za-| 
raza opanowała prasę. Dyskusja. jak | 


przystało na antysemitów, stała na niebo- 
tycznym poziomie, posiadała logiczny | 
„Pion”, i jeszcze raz jawnie wykazała gię- | 
bię i lotność myśli admirałów — dzienni- | 
karskich wód. Polemika skończyła się de- į 
likatną macedonią w żydowskiej dzielnicy: 


nie zagrażających — 
tacji ówczesnych endeków. 


list wówczas napisała do Marii Konopic- 
kiej, w którym rzuciła następujący pro- 
t jekt: 


najniebezpieczniejszych, agresyw- 


filorosyjskiej orien- 


A Orzeszkowa? Święta pani z Grodna 


„A teraz sprawa, z którą mnie do 
ciebie ludzie posyłają, poselstwa zaś 
tego podjęłam się z wielką ochotą, bo | 
daje mi to sposobność odezwania się / 
do Ciebie i połączenia się z Tobą w 
jednej robocie, jeżeli tego zechcesz. 

Jakkolwiek oddaloną od Warsza- 
wy, dojść się musiały odgłosy świe- 
żego tam wybuchu antysemityzmu 1 
wszystkich tych gorzkich, gryzących 
rozterek, które on sprowadził, Natu- 
ralnie, stamtąd trucizna rozlewa się 
po całym kraju i nie Tobie, droga Ma- 
rio, tłumaczyć trzeba, jakie zepsucie 
sumienia publicznego i jakie na przy- 
szłość grożne siejby z sobą roznosi. 

Otóż kółko ludzi energicznie prze- | 
ciwnych temu moralnemu obłędowi i` 
tej fatalnej polityce umyśliło rzucić w | 
prasę garść małych prac wszelkiego 
rodzaju, dążnością swoją, o ile można 
najjawniej im przeciwnych. Ma to być 
protest i zarazem tama. Przypuszczać | 
bowiem można, że ilość i powaga 
imion we wręcz przeciwnym kierun- | 
ku oświadczających się  onieśmieł: 
nieco literackich szubrawców, awan- 
turników i spekulantów i jeżeli nie po- 
wściągnie ich zupełnie, to przynaj- 
mniej zapędy ich przykróci i przed| 
ogółem je zdyskredytuje. Prostszą 1 
łatwiejszą nierównie byłaby rzeczą. 
zbiorową, jasna deklaracja zasad, ale 
jak wiesz, z powodu cenzury marzyć 
o niej nawet nie możemy. Musimy 
więc działać niby pojedyńczo i po 
osobno, rozłamać się na okruchy, z 
których by jednak powstała mniej 
więcej pokażna całość. | 

Całego procederu tej roboty opisy | 
wać ani imion wymieniać tu niepo: 
dobna, zrozumiesz dlaczego, wię: 
tylko Ci powiem, że mnie oprócz 
współudziału, mającego wyrazić się w 
druku, przypadło w udziale zniesienie 
się w tym przedmiocie z paru odlegle 
przebywającymi kolegami po piórze i 
z Tobą, droga Mario. Ujmij w na- 
tchnione dłonie cudną swoją lirę i 
uderz w struny wszechłudzkiej miłoś - 
ci, harmonii i naszej osobnikowej, tej 
świętej, tej upragnionej, tej lepszej 
przyszłości, którą szaleńcy lub samo- 
luby tak strasznie naszwank naraża- 
ją. Mamy i w miłczeniu pozwalać na 
to, aby nasze prace, męki, całopalenia, 
które z całych istnień naszych skła- 
damy, oni, przekupnie albo wściekłe 
osły, w marny proch ścierali? Czy pro 
zą, czy wierszem napiszesz, jedną lub 
dziesięć kartek, słowo twoje wiele za- 
waży, u wielu wiarę znajdzie, wiele 
dobrych uczuć wzbudzi, złych uśpi... 
Uczyń to, połącz się ze swymi jedno- 
myślnymi w pracy i w prawdzie . 

Maria Konopnicka, zrozumiawszy niec-/ 


W końcu 1889 roku. ną robotę ' „wściekłych osłów* (!!!), taką 
„Głos”, wychodzący w Warszawie tamto- charakterystyczną 
czesny „Beobachter”, Zainicjował na swo- |do Orzeszkowej: 


epistołę _wystosowala | 


| 
„Tak, zaradzić coś trzeba. Mówiłam. 


o tem z Asnykiem, który też słuszność 
kroku tego znajduje, a tylko o sku» 
teczność jego się lęka. | 

Ja napiszę to chętnie. Wielką zwo- | 
lenniczką Żydów nie jestem, ale nie | 
nawidzę -ucisku i niesprawiedliwości. | 
Chwalić ich — gdyby byli spokojni 
i szczęśliwi -— możebym nie potrafi- 
ła, ale kiedy są prześladowani — po 
ich stronie staję. Za wszelką krzywdą | 
gotowam przemówić zawsze. Dzięku- | 
ję Ci za twoje wezwanie, Sprawiedli- | 
wy duch Twój jest jak gdyby regula- | 
torem społecznej szali. Jedna szajka 
poszła w górę i „znaleziona jest lek: 
ka” — a ty szukasz wagi, którą by 


Książki ciekawe UC 
„EE TEE TH o| 
Marian Czuchnowski:  „Cynk” 
Nakładem własnym. 1937. 
Autor nazwał swoją książkę powieścią 
książce danych beletrystycznych: nara- 
stającej: z biegiem wypadków akcji, bo-| 
wieściowej kompozycji i centralnych po- 
staci, dokoła których akcja powieści się 
toczy. Jest to raczej zbiór scen więzien- 
nych, szczerze i ze znacznym talentem od- 
danych. Marian Gzuchnowski, znany po- 
eta, autor kilku znakomitych tomów po- 
ezji, między innymi „Kobiet i Koni“, na- 
pisał pierwszą powieść z życia więźniów 
mie jak poeta, ale jak surowy pedantycz- 
ny realista. Widać także, że autor boczy- 
mił nad tematem długotrwałe i głębokie 
studia, że nie zadowolnil się bowierz- 
chowną obserwacją ale zgłębił atmosferę 
więzienną, zgruntowal nurt życia wię- 
zienengo, ujawniając bez obsłonek całe 
zamknięte w nim zezwierzęcenie i bestial- 
stwo a zarazem i cały ogrom zawartego. 
w nim ludzkiego cierpienia. Jak już wy- | 


— niezupełnie słusznie. Brak bowiem 
żej zaznaczyliśmy jest powieść Czuch- 


ęzienie bohaterem powieści 


nowskiego pozbawiona centralnych posta-! 
ci, a właściwym jej bohaterem jest sa- 
mo więzienie, żyjące swym własnym ży- 
ciem, koszmarnie bezsensownym  Więż- 
miowie pędzą w nim żywot czysto anima- i 
liczny. Całe ich życie ograniczone do snu 
i odżywiania się szuka sobie od czasu do 
czasu urozmaicenia w bestialskim znęca- 
niu się starej gwardii przestępczej nad. 
„zielonym” pospólstwem.  Nowicjusze w, 
zawodzie złodziejskim, ten niedoświada 
czony jeszcze element brzestębczy, podda- 
wany jest ku zabawie i radości ,„więzien- 
nemu „high life” i okrutnym torturom, 
ulegając kompletnej  deprawacji moral- 
nej i fizycznej. Monotonia więzienna 
zmusza więźniów do jaknajbezsensowniej- 
szych wyczynów okrucieństwa, a każdy 
najdrobniejszy wypadek wychodzący po- 
za normę codzienności, urasta do rozmia- 
rów jakiegoś przełomowego zdarzenia. 
+`. Cynk” (słowo to oznacza w języku zło- 
dziejskim znak ostrzegawczy) obfituje w 
sceny mocne i sugestywne do których 
zaliczyć należy m. i. stracenie Rączki na 


o - 
| 

| 
szubienicy (okrutna ciocia), wizyta więż- | 
niów u lekarza, opis biernego oporu (gło- i 
dówka) i śmierć Józka. Nie brak też | 
miejsc komicznych. zwłaszcza w obo- | 
wiadaniach więźniów z ich praktyki zło- 
dziejskiej. Na ogół jest książka Czuch- 
nowskiego nacechowana okrutną powagą. 


| Marian Czuchnowski obdarzony nieprze- 


ciętnym temperamentem pisarskim, zdra- | 
dza w „Cynku” wielkie opanowanie, asce- 
tyczną powściągliwość w szajowaniu sło- 
wem. Jest to nowość u Czuchnowskiego, | 
podyktowana różnymi względami, która 
jednak świadczy, że autor ma wszystkie 
po temu dane, aby się stać prozaikiem o 
niebrzemijającej wartości. 

Książka Czuchnowskiego, obfitująca w 
słownictwo złodziejskie, wyrażające w 
dosadnych skrótach treść więziennego 
trybu życia, zaopatrzona jest w słownik 
złodziejski, służący czytelnikowi jako klucz; 
do zrozumienia poszczególnych zwrotów. 
Lektura naprawdę wartościowa. 
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' chetnie 


tam przerzucić trzeba. Rozumiem Cie. 
bie. 

I za serdeczne Twoje słowa dzię- 
kuję Tobie, Wiem, że poza słowem 
jest u Ciebie rzeczywistość współczu- 
cia. 

W ten sposób powstała nowela Konop- 
nickiej „Mendel Gdański”. 

Prawdopodobnie pani Eliza zwróciła się 
ze swym  arcyludzkim apelem też do in- 
nych literatów polskich. Jednak w wyda- 
nej obecnie korespondencji zachowała się 
odpowiedź tylko jednego pisarza. Któż te 
taki? Zgadnijcie? No? Jeszcze nie zgad- 
liście?  Wstydźcie się! Odpowiedź 
Jaśnie Wielmożnego Pana Aleksandra 
Świętochowskiego, nestora współczesnej li- 
teratury polskiej, wczorajszego „posła 
prawdy”, a dzisiejszego Kapistrana w sta- 
roszlacheckim kontuszu. Oto odpowiedź 
Świętochowskiego! W tym zamierzchłym 
liście, jak w zwierciadle — niechaj przyj- 
rza się siwy judentrasser, niechaj pochyli 
się uważnie nad swym pismem, niechaj po- 
woli, stowo za siowem, odczyta sziachet- 
ne zdania, kreślone ongiś jego własną rę- 
ką, tą ręką, która dziś, w pięść zaciśnięta 
w bezwartościową garść gruzów zamienia 
pozytywistyczną przeszłość „posła praw- 
dy”! Dziś „posia ktamstwa'l!! Niech się 
przyjrzy! O tak! Niechaj pan patrzy w to 
czarodziejskie zwierciadło i niechaj pam 
swą sękatą laską wali w własne odbiciel 
A silnie! Niech pękaie zwierciadto! Niech 
się rozleci w kawałki! Nic nie szkodzi! 
Z$rzyt pękającego szkła — to krzyk pań- 
skiego sumienia! Niech wrócą upiory 
historiil Czytaj pan: 

„Uczestniczyłem w naradzie nad 
projektem Pani zdeziniekowanra pra- 
sy warszawskiej — z zarazków i odo: 
rów antysemityzmu, Ach, Pani Sza- 
nowna, czy takie przejście z rafreszi- 
serem przez tę duszną izbę ją odświe- 
ży? Gdy pole porosło marnem i trują- 
cem badylem, chociaż byśmy w każdy 
kielich jego ziela wpuścili kroplę olej- 
ku różanego, na kwietnik go nie za- 
mienimy. Antisemityzm jest rodzajem 
moralnej intluenzy, która objawia się 
częściowym paralizem mózgu. Mojem 
zdaniem niezłagodnieje on prędzej, aż 
prąd.spływający z wyżyn i zawsze na- 
dający kierunek uczuciom i myślom 
mas osłabnie, Kiedy wicher mocny 
spada z gór na doliny, tylko wielkie 
drzewa i kolumny opierają się jego 
parciu, krzewy i wątłe łodygi podda- 
ją mu się, choćbyśmy jak najsilniej 
dmuchaniem z przeciwnej strony je 
prostowali. Antisemityzm jest hasłem 
potęg ludzkich i państwowych. Takim 
B(olestawom) Prusom, a zwłaszcza 
słabszym od nich zdaje się, że oni po- 
chylają się z jego biegiem własnowol- 
nie, tymczasem on je zgina. Daleko wię 
cej jest ludzi lecących z wiatrem jak 
drobiny kurzu, niż zwykle sądzimy”. 

Jak pan pisał? „Antysemityzm jest ro- 
dzajem moralnej iniluenzy, która objawia 
się częściowym paralizmem mózgu '? Hal 
Ha! Ha! Ha! Ha! 

A teraz jeszcze dwa drobne traśmenty. 
Fragment listu Skirmuntta do Orzeszkowej: 

„Niedawno w towarzystwie ktoś 
powiedział: : 

„Powieści pani Orzeszkowej z życia 
Żydów pisane są ze złą tendencją". 
Niestety, rozmawiałem w drugim koń- 
cu salonu, trudno mi było przerwać 
rozmowę i odpowiedzieć, a odpowie- 
działbym: „Pisane są li tylko z tea- 
dencją miłości. Czy pan to nazywa 
„złą tendencją” ?... „Niech Pani temu 
panu daruje... U nas ludzie czytelni- 
często nie umieją czytać. Tak, mie 
łość bije z tych powieści z taką siłą, 
taką mocą poezji, że mi izy stawały 
w oczach, czytając je . i 

I piękna odpowiedź Orzeszkowej: 

„Gdybym miała dość czasu, opisa- 
łabym Panu te bodźce, pod których 
wpływem zaczęłam pisać swoje ży- 
dowskie a potem chłopskie powieści, 
Ale trzeba by opisywać długo, listu 
na to nie starczy. Więc tylko powiem, 
że były dwa główne: współczucie dla 
poniżonych, nielubionych, na nizinach 
przebywających... Jest w naturze mo- 
jej jakiś składnik, który wzdryga się 
przed niezgodą, kłótnią, pogardą, nie- 
nawidzi nienawiści i pożąda brater- 
stwa, pobłażliwości, harmonii. I oto co 
mnie zawiodło w te krainy przedtem 
nie zwiedzane, ale i w tem nie tylko 
moja była wola. Było to na coś po- 
trzebnem. Zadanie na mnie włożone 
spełniłam, że bez żadnych złych ten- 
dencyj, o tem Pana upewniać nit 
potrzebuję”. 

I nas Żydów, dziś, w te dni Częstocho- 
wy i Brześcia, też zapewniać nie potrze- 
buje! Wiemy, że w swoim zakresie szla- 
spełniła ciężkie zadanie, Ryk 
„wściekłych osłów” nie zagłuszył jej święte 
go. kroku. Mrok „wściekłych osłów” nie 
okrył cieniem jej dumnej i wzniosłej posta- 
ci. Lecz „Dobra Pani” z Grodna, starała 
się też oświetlić gęste mroki, osnuwające 
ludzkie mózgi. I cóż? Czyż ryk osła zdo- 
łała zamienić w gorzki płacz skruchy? 
Słuchajcie! Słyszycie? Jedźmy!.. Nikt nie 
płacze... 
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Po swoich rodzicach oddziedziczył synagogę. Nie wie, co 
ma z nią począć. 

Gdy rankiem wstaje do pracy, zamiata ulicę przed wysta- 
wowym oknem swego sklepu, następnie przechodzi na przeciw- 
ległą stronę ulicy, gdzie stoi synagoga i zamiata ścieżkę, wiodą- 
cą do niej. Potem otwiera drzwi i na ramionach wynosi z przed- 
sionka drewniane wieszadła z zawieszonymi na nich butach, 
drewnianymi i skórzanymi pantoflami. Następnie wraca do 
składu i przed drzwiami ustawia obuwie. Potem przychodzą 
jego żona i córka i wynoszą z przedsionka synagogi garnki, ta- 
Ierze, miski i inne naczynia kuchenne, którymi handlują. Zano- 
szą je na rynek. Wieczorem, tuż przed zamknięciem straganu, 
rodzina zanosi z powrotem do synagogi swój towar i zabiera 
stamtąd do domu na noc łóżko, poduszkę, lub jakiś inny sprzęt 
domowy, przechowywany przez dzień w synagodze. 

Od czasu do czasu koło południa zjawia się w jego sklepie 
przewodnik w towarzystwie kilku chudych, bładych angielek. 
Przybyły one obejrzeć starą francuską mieścinę, gdyż Boedeker 
zaznaczył, że jest ona godna zwiedzenia. Gdy już obejrzały ko- 
ściół i ruiny murów, wzniesionych jeszcze przez Rzymian, prze- 
wodnik chce im pokazać starą synagogę: 

— Monsieur Cremieux, goście przybyli zwiedzić synagogę. 

Monsieur Cremieux zajęty jest w swoim składzie obuwia 
i udaje, że nie słyszy. | 

— Dostaniecie dobry napiwek — dodaje przewodnik dla 
zachęty. — Przybyli tu specjalnie z Awinionu. f 

Jeżeli synagogę zwiedzają mężczyźni, od których monsieur 
Cremieux może spodziewać się wielkiego napiwku, bierze wów- 
czas klucze i sam udaje się do synagogi. Otwiera Dom Boży 
i pokazuje wszystkie oddziedziczone skarby. , i 

Jeżeli synagogę zwiedzają przyzwoicie ubrani cudzoziemcy, 
którzy przyjeżdżają autem, lub Amerykanie, wójczas Monsieur 
Cremieux pokazuje im nawet resztki starych druków biblijnych, 

. ręcznie pisane modlitewniki, księgę pamiętkową gminy żydow- 
skiej, pięknie ozdobione karty tytułowe trenów, drukowanych 
ongiś w Amsterdamie. A jeżeli cudzoziemcy brali do ręki pisma 
i księgi z odwrotnej strony, podobnie zresztą jek monsieur 
Cremieux, i przypatrywali się im w pobożnym skupieniu i za- 
chwycie, wówczas monsieur Chemieux opowiadał im, co to są 
za bezcenne skarby, wspominał, że jakiś Amerykanin pro” 
ponował mu nawet za taką księgę moc pieniędzy. I wśród 
okrzyków zachwytu och! — i ach! — kładł ją z dumą napowrót 
do szafy, w której przechowywał również swe osobiste doku- 
menty. TY 

Róż jednak zwiedzającymi są jakieś zasuszone Angiełki, 
które zaledwie parę groszy napiwku dać mogą, wówczas mon- 
sieur Cremieux woła żonę lub córkę: 

— Otwórz synagogę! w? 

W takim wypadku urzędowy przewodnik po mieście SB 
wadza gości po synagodze. Zwraca im uwagę na żyrando ei R 
lenderskiej roboty, prowadzi ich na almemor i objaśnia aj 
użytek, pokazuje im zwoje Tory, spowite w Per pas 
kłe sukienki. Potem objaśnia hebrajskie przysłowia ia gt sd 
wypisane na ścianach, pokazuje stare, obecnie już wygas e 3 A 
pki. które ongiś stale płonęły za duszę dawno już koo ye i 
członków gminy. A im pewniejsza jest nadzieja na z jes: 
piwek, tym bardziej interesujące są słowa przewodni a 
bardziej religia żydowska nabiera w. jego a sA 
zabarwienia. Monsieur Cremieux święci wszystkie święta z 
tolickie wraz z mieszkańcami miasta. Uważa. je za swoje zę 3 
a żona jego czyni do nich przygotowanie narówni APR RE 
spodyniami. Jedyna różnica między monsieur REZ nah. 
chrześcijańskimi sąsiadami polega na tym że » w al 
dzielę idą do kościoła, on zaś tylko wówczas, g y = iza 
z jego dobrych znajomych. Monsieur Só wie, : e A =a 
dem; nikt mu nie ma tego za złe, że nie idzie do kościoła 
kolwiek monsieur Cremieux chętnie by tam poszedł). eT 

Monsieur Cremieux pod żadnym względem nie wyc = 
od swoich chrześcijańskich współobywateli. Jest CE 5 
kowaną naturą. A zajęcie zarobkowe PISFÓBEĆ KF > 
dnia powszedniego, tak wypełniają jego życie, że y A żę 
stać się ateistą. Do kościoła właściwie nie idzie dla F i 
to jest niewygodne. Niedziela jest jedynym gen jedy ar 
dłużej spać. Z Bogiem monsieur Cremieux nie wa BE me 
przeciwnie , uznaje korieczność Służby Bożej, „gosh D stos! 
kich sytuacjach życwych lub na wypadek „e dama 
i lekarstwa są obecnie niemiłosiernie aa ai, Mikan: 
są tańsze... Tak je*. wielu przeciętnyc udzi, a Z o 

‘e starości, - - pozostają W dobrych stosunkac 
Z dni doba Cremieux odczuwał ań SH 
kiej przyjaźni z proboszczem; ludzi z lepszych s 3% y 

chodzą do kościoła uważał za swoich przyjac . , 
zc Mimo to wiedział monsieur Cremieux, że jest aydem; że 
posiada i wyznaje własną religię. Jednak jego ej 
ców nie było więcej w mieście; był jedynym Życem.. 

i bie, że ongis odprawiał służbę Bożą 2 
przez sen PrzypoenN so se, R W pa ioi 
synagodze. Był wówczas jeszcze 1 I ada TOME 
mu jasno płonące światła: jasno zarzyły się orz ~i 
derskie żyrandole, ae po ksze za ik, p 

jakiś handlarz anty > 
ez Kantor śpiewał przed yć rid TE AR 
sieur Cromieux przypomina sobie, że stał 3 R. = 4 Prs 
okryty był białą chustą, podobną do szala: ia Ha Re 

świateł i spiew — to wszystko, co utkwiło mu w p > eta a 

że coraz rzadziej odprawiono służbę Bożą w BŁ = zez 
więcej Żydów przesiedlało ej PRE wynagodze. Młodzież 
ch miast ,tym rzadziej m l ono się | baza. sp 

E E się SB Opr I Ek EA yi 

Ż ża w synagodze US Ą 

NEE E Cremieux i jego kuzyn, noszący 


+y samo nazwisko. 


Za życia kuzyna jeden dzień w roku (kuzyn wiedział, któ- 
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ry to jest dzień; wyczytywał,to bowiem w almanachu, który 
sobie co rok sprowadzał z rabinatu), szli wieczorem do syna- 
gogi, zapalali wszystkie lampki za duszę umarłych i przecha- 
dzali się tam i z powrotem po Domu Bożym. Obydwaj nie 
umieli się modlić, gdyż nie znali liter hebrajskich. Kuzyn, który 
posiadał jeszcze biały szal do modlitwy owijał nim sobie szyję, 
zaś monsieur Cremieux, bez celu przemierzał synagogę. Pozo- 
stawali w synagodze, dopóki nie wypaliła się oliwa, którą wlali 
do lampek. Gasili potem knoty i wracali do domu. W ten 
dzień nie otwierali sklepów, a kuzyn aż do południa niczego nie 
brał do ust prócz wody. Dowodzili, że w dzień ten Żydom nie 
nie wolno jeść do południa, a wolno pić jedynie wodę. Gdy ku- 
zyn umarł, monsieur Cremieux, próbował sam święcić ten dzień 
uroczysty. Lecz prędko zaniedbał tego, gdyż nie sprowadzał 
sobie almachu z paryskiego rabinatu: nie wiedział więc w jaki 
dzień święto to przypada. 

Monsieur Cremieux, nie mógł jednak żyć bez religii. Był 
poważanym obywatelem miasta ,a damy z najwyższych sfer 
były jego klijentkami; zaopatrywały się one u niego w drew- 
niane pantofle, a u żony w naczynia kuchenne. Również pro- 
boszcz był jego klijentem. Mer oraz wszyscy znajomi i przyja- 
ciele monsieur Cremieux bywali kilka razy do roku w kościele. 
Monsieur Cremieux pozostawał z proboszczem w towarzyskich 
stosunkach i znał nie tylko wszystkie święta katolickie, ale wie- 
dział również o wszystkich kościelnych intrygach i plotkach, 
gdyż jego sklep był jakby giełdą w małej mieścinie. Spotykały 
się tam wszystkie gosposie i korzystały ze sposobności, aby 
się trochę wzajemnie przed sobą wywnętrzyć. Także proboszcz 
był u niego częstym gościem, przesiadywał chętnie w sklepie 
i zwierzał się ze swoich trosk: świat jest coraz gorszy, coraz 
mniej jest ludzi pobożnych, ludzie nie chodzą do kościoła... aby 
się pomodlić, lecz poto by poszczycić się nowymi kapeluszami; 
o spowiedzi nie ma mowy — młodzież nie spowiada się zupeł- 
nie, Świętych Sakramentów nikt nie przyjmuje, chyba na łożu 
śmierci. 

Monsieur Cremieux pragnie wybić się społecznie; a ponie- 
waż nie ma własnego kościoła ani gminy, gdzieby mógł współ- 
pracować, troszczy się więc o kościelne sprawy swego rodzin- 
nego miasta. Daje księdzu najrozmaitsze rady, jakby można 
było zwiększyć liczbę osób, uczęszczających do kościoła. On to 
zaproponował, aby oświetlać w niedzielę elektrycznymi lampka- 
mi krzyż przed bramą kościoła; on też doradził księdzu „aby 
sprowadził z Lyonu słynnego organistę. Monsieur Cremieux 
brał też czynny udział w zbieraniu pieniędzy na koszta podró- 
ży do Lyonu; z jego inicjatywy zorganizowano bazar dla celów 
dobroczynnych, a sam zaofiarował na ten cel kilka par drew- 
nianych pantofli najlepszego gatunku, a jego żona tuzin tale- 
rzy i szklanek. Uwijał się żwawo przy rozsprzedaży losów, 
a w czasie ciągnienia zaszczycono go stanowiskiem kontrolera... 

Pewnej nocy leżał monsieur Cremieux w łóżku i nie mógł 
usnąć. Nie był już młody i rozmyślał o swojej śmierci. Wpadło 
mu nagle na myśl: jeśli umrę jako Żyd, będą musieli przewieźć 
moje zwłoki do Lyonu; będzie to zbyteczny wydatek dla mo- 
ich spadkobierców. Są to porządni i przyzwoici ludzie: mój 
zięć monsieur Grave, elektromechanik i moja córka, która 
matce pomaga w handlu naczyniami kuchennymi. Dlaczego 
mam im sprawić ten zbyteczny wydatek? Dam się ochrzcić 
i stanę się katolikiem ;pogrzebią mnie wówczas na miejskim 
cmentarzu, tam gdzie spoczywają moi wszyscy znajomi i przy- 
jaciele. To będzie tańsze i wygodniejsze. Tak! Lecz. Co się 
stanie z synagogą? Jeżeli przejdę na wiarę chrześcijańską, sy- 
nagoga przestanie do mnie należeć. Stracę przez to wygodny 
skład dla moich towarów. Kto będzie wówczas dbał o syna- 
gogę? Zapewne rozpadnie się ze starości. Nie! Nie! Mimo, że 
przyjmę wiarę katolicką, będę nadal przechowywał w synago- 
dze obuwie, a żona moja naczynia. Kto mi tego zabroni? Już 


od tylu lat przeehowuję tam towar. Synagoga do mnie należy” 


i nikt nie ma prawa zabrać mi jej. Ona jest moim dziedzictwem, 
otrzymanym po moich rodzicach. Moim dziedzictwem, otrzyma- 
nym po rodzicach! 

Dnia następnego poszedł do swego starego przyjaciela, 
proboszcza i opowiedział o swoim zamiarze: 

— Księżę Cronchon, przyszedłem do ciebie, aby przyjąć 
wiarę katolicką. Właściwie jestem już od dawna katolikiem. 
W mieście tym nie ma więcej moich współwyznawców; w ta- 
kim wypadku reprezentowanie wyznania jest rzeczą bardzo 
kosztowną. Najbliższy rabinat znajduje się w Lyonie... Myślę... 
że najlepiej by było, gdybyś mnie ojcze Cronchon wpisał w po- 
czet katolików... 

Gdy wreszcie ojciec Cronchon pojął jego słowa, zagryzł 
w głębokim zamyśleniu gładką, górną wargę. Wyjął tabakier- 
kę, ujął palcem sporą szczyptę tabaki, nie poczęstował jednak 
swego gościa. Było to oznaką, że ojciec Cronchon jest zagnie- 
wany. Monsieur Cremieux pytał sam siebie: czym zasłużyłem 
na niełaskę w oczach księdza. Niedługo czekał na odpowiedź: 

— A co się stanie z synagogą? Kto będzie o nią dbał? Do 
kogo będzie wówczas należała ? 

— Synagoga jest moją własnością, do mnie należy, jak 
długo żyję. Moi rodzice zostawili mi ją w spadku. Monsieur 
Cremieux dowodził księdzu swego prawa do Domu Bożego. 

— Na to byłem nieprzygotowany! Tego nie spodziewałem 
się po tobie! Cremieux! Tak porządny i uczciwy człowiek, jak 
ty... nie! Tego się nie spodziewałem po tobie. 

Ojciec Cronchon potrząsnął ubolewając głową. 

Monsieur Cremieux siedział jak osłupiały. I zanim zdążył 
powiedzieć cokolwiek na swoje usprawiedliwienie, już ksiądz 
wyłuszczył mu swój sąd: 

— Nie wolno ci sprzeniewierzyć się wierze szlachetnego 
narodu Izraelskiego, narodu przez Boga wybranego. Powie- 
dziane jest w Piśmie Świętym: reszta Izraela nie zginie. A ty 
chcesz, by zginęła reszta Izraela! Tego nie spodziewałem się 
po tobie! Ty, poważany obywatel naszego miasta, chcesz to 
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uczynić ? Chcesz opuścić wiarę ojców i synagogę, chlubę nasze- 
go nuistae : „sie Cremieux, ty musisz pozostać wierny wierze- 
swych ojców właśnie dlatego, że w naszym mieście żyjesz. Je- 
steś tu resztką Izraela. A ta resztka nie może zginąć! Nie wol- 
no ci zmienić wyznania! Musisz pozostać Żydem, pilnować sy- 
nagogi, którą ci twoi rodzice pozostawili w spadku. 

Tak mówił ojciec Cronchon, podnosząc do góry dwa palce 
prawej ręki jak przy kazaniu niedzielnym. 

Prędko rozeszła się po mieście wieść, że monsieur Cremieux 
chciał opuścić synagogę i wiarę swych ojców. Monsieur Cre- 
mieux skonstatował ze zdumieniem, że stosunek obywateli mia- 
sta zmienił się na gorsze w stosunku do niego. Wielu panów 
z wyższych sfer mieszczańskich, gdy mijali jego sklep, odwra- 
cali głowy, by go nie przywitać. Panie z lepszego towarzystwa. 
przestały czynić zakupy w jego sklepie, albo potrząsając ubole- 
wająco głowami, dawały dobitny wyraz swemu niezadowoleniu. 

— Nie dobrego nie słyszy się o panu w mieście; ksiądz 
opowiadał ostatniej niedzieli, że chce pan zdezerterować: z na- 
szej synagogi. Z takiej pięknej, starej synagogi, którą panu ro- 
dzice w spadku pozostawili! 

Pewnego dnia przebrała się miarka: monsieur Cremieux 
spotkał na ulicy mera, wielce poważanego monsieur Cravagne'a. 
Pozdrowił go z uszanowaniem, a monsieur Cravagne odwrócił" 
się. pogroził mu palcem, jakby chciał powiedzieć: Nieładnie, 


nieładnie. A 


Tego nie mógł ścierpieć monsieur Cremieux. Przystąpił do 
mera i zapytał: y 

— Monsieur Cravagne, co to znaczy? Czem zawiniłem ? 

— Ojciec Cronchon opowiadał mi, że byłeś u niego: Chcia- 
łeś porzucić religię ojców twoich i przyjąć naszą wiarę — 
nie, to bardzo brzydko! Jesteś jedynym żydem w naszym mie- 
ście, jedynym opiekunem naszej pięknej i starej synagogi! 
I chcesz zdezerterować ? To nieładnie, Cremieux, nieładnie! 

— Przecież ja nawet nie wiem, jak należy w niej modlić: 
się. Już tak dawno nie odprawiano w niej służby Bożej. O mo- 
jej religii nie nie wiem, już wszystko zapomniałem. 

— To wszystko jedno, jesteś oficjalną figurą, jesteś jedy- 
nym Żydem w naszym mieście i nie wolno ci opuszczać tej pla- 
cówki. Twoim obowiązkiem jest pilnować synagogi. Nie utrzy- 
mujesz jej wcale w należytym porządku. Ksiądz opowiadał mi, 
że Pisma Święte w twojej synagodze są potargane, a różne na- 
czynia rytualne są zanieczyszczone. Używasz synagogi jako: 
składu, na obuwie i naczynia. To nieładnie monsieur Cremieux, 
synagoga jest własnością miasta ! 

Tego było już za wiełe monsieur Cremieux: 

— Nikt niema prawa wtrącać się do moich spraw! Syna- 
goga moja nikogo nie obchodzi! Synagoga jest moja! 

Dla dodania mocy swym słowom monsieur Cremieux ude- 
rzył się w piersi. A 

— Moi rodzice zostawili mi ją w spadku, mogę z nią czynić 
eo mi się podoba. Przechowuję w niej obuwie i naczynia—tak 
jest — lecz nikt nie ma prawa wtrącać się do tego! Jeżeli na- 
wet stanę się katolikiem, synagogi nikomu nie oddam. Nie śniła. 
mi się nawet wam ją oddać: prędzej podpalę ją z czterech stron! 
Tak! przed moją śmiercią podpalę ją! Nie ma więcej Żydów, 
nie ma synagogi! Wam nie zostawię jej! 

— Pójdziesz do więzienia! 

— Nikt nic mi nie może zarzucić, synagoga nalezy do mnie, 
do mnie, moi rodzice mnie ją zostawili i nikt mi jej nie za- 
bierze! r 

Monsieur Cremieux jeszcze raz uderzył się w piersi: 

— Będę upominał się o moje prawa bodaj w Sądzie Naj- 
wyższym w Paryżu! 

Monsieur Cremieux powrócił do domu bardzo wzruszony.. 
Całą pasję wywarł na żonie i córce. Mruczał przytem ciągle pod: 
nosem jedno zdanie, którego sensu nikt w domu nie zrozumiał: 
„Pas de Juif, pas de synagogue!“ 

Wreszcie wziął klucz i poszedł do synagogi. W przedsion- 
ku natknął się na ustawione obuwie i naczynia, kopnął je tak: 
zawzięcie, że kilka talerzy i misek rozbiło się na drobne ka- 
wałki. Udał się na górne piętro. Milcząca pustka wyzierała po- 
przez kraty galerii kobiecej. Almemvr był pusty. A mimo ta 
wydało się monsieur Cremieux przez chwilę, gdy drzwi otwie- 
rał, że ktoś tam stał i znikł. Na dworze słońce już zachodziła 
a z wszystkich kątów synagogi wypełzły długie, czarne cienie. 
Skośne płomienie słoneczne igrały kolorami tęczy w zakurzo- 
nych, kolorowych szybach. Cicha i pusta była synagoga... Od- 
głos kroków jego dudnił głośnym echem. Zeszedł ze schodów 
i znów szedł na górę i tak raz jeden i drugi i trzeci, zupełnie 
nie zdając sobie sprawy, po co to robi. Wszedł na almemor. 
Potem zbliżył się do szafy, w której stały zwoje Tory; odsunął 
firankę. Gdy spojrzał na zakurzone, wyblakłe sukienki, w któ- 
re zwoje były spowite, odżyło nagle w jego pamięci wspomnie- 
nie z dzieciństwa, światła, śpiew, tałesy. Przytulił twarz do tory, 
oczy zaszły mu łzami i zawołać. 

— Oh, Dieu d'Tsrael! Oh, Dieu d'Tsrael! 

Potem uderzył się ręką w piersi: 

— Synagoga do mnie należy, do mnie, czy tak? Nie od- 
dam jej chrześcijanom! — n'est ce pas, Dieu d'Israel? Moja 
synagoga, moja synagoga! 

Gdy zstąpił ze stopni, prowadzących na almemor, było już 
zupełnie ciemno. Czarne cienie, ukrywające się w dzień po ką- 
tach, wypełzły teraz z ukrycia i objęły synagogę swymi niewi- 
dzialnymi ramionami. W mroku odcinały się wyraźnie kontury 
starych holenderskich żyrandoli. 
ścianie litera hebrajskiego napisu. 

Monsieur Cremieux przypomniał sobie ów wieczór, gdy ze 
swym zmarłym już obecnie kuzynem zapalał lampki za dusze 
nieboszczyków. 

Jak się nazywał ten dzień? 

— Ah, teraz przypomina sobie — dzień odkupienia, Jom: 

(Dokończenie na str. 7.) 


Tu i ówdzie złociła się na 


Nr 24 


tee cie SZTUKA 


Mieszkańcy ghetta skazani na życie w 
<iasnych zaułkach małych, nędznych mia- 
teczek, w brudzie, biedzie i niepewności 
jutra, w upokorzeniu, bez żadnych moż- 
liwości, bez kontaktu z życiem, które boga- 
te w zdarzenia wartko płynęło poza mura- 
mi ich błotnistego osiedla , nabyli z cza- 
sem psychologii innej, aniżeli mają ci, 
przed którymi otworem stoi świat. Jak- 
że inaczej mogli się bronić przed zu- 
pełnym upadkiem ducha, jak wmawiając 
sobie, że to co mają przed oczyma, 
«o widzą i słyszą, co ich boli i 
przygniata, nie jest prawdziwą rze- 
czywistością, albo że w ogóle rzeczywistość 
to znowu nic tak bardzo ważnego? Jakże- 
by inaczej mogli byli znosić ciągłe poni- 
-żenia jeśli nie tak, że się ponad nie wy- 
nosili, drwiąc z siebie, ze swych wrogów, 
z całego świata” Skądżeby mieli znać u- 
czucie siły i zwycięstwa, bez którego naj- 
marniejszemu nawet człowiekowi istnieć 
nie podobna, gdyby nie znali ironii? 
Wszak ona to tylko, tych wieczną klęską 


H 


go dziełach ironii, serca, dowcipnych po- 
mysłów i anekdot, anektod! ) Jego zwie- 
rzeta to te biedne, zmarniałe stworzenia 
z żydowskiego podwórza: koń, choćby na- 
wet to miał być dumny rumak cyrkowy 
ma biedaczysko wystające żebra i zapad- 
| męte boki, jak owa słynna szkapina, co 
nieszczęsną ciągnęła pełen książek wóz rab 
Mendla, a kogut patrzy zuchwale na ludzi 
wokoło: bo pewno wie, że wnet za ich 
grzechy będzie pokutował. 7 Podobnie też 
góry, drzewa i kwiaty Chagalla nie w na- 
turze mają swe pierwowzory. Są to ideo- 
gramy, a raczej, jeżeli tak powiedzieć mo- 
żna, emocjogramy. Niewidziana np. rćża 
jest dla niego punktem wyjścia, a przysło- 
wiowe określenie „piękna jak róża” i czar, 
który owiewa ten bajkowy niemal dla 
ghetta kwiat, czyni zeń symbol piękna: 
szczęścia i bujności. Nie dla formy i barw 
maluje te lub tamte rzeczy, ale dla- 


obarczonych, wynosiła ponad przeciwności 
okrutnego losu? I jakżeby mogli znieść 
beznadziejność swego życia ci strasznie 
-zmęczeni, ci stale gnębieni, gdyby nie wia- 
ra, że nie są tak znowu nieugięte prawa, 
które rządzą światem. Jeśli taka jest wola 
Boża, to i z miotły można strzelać! Nie 
było im dane realnym czynem odmienić 
swe życie; za słabe były na to ich siły, za 
ciężkie jego warunki. Zmieniali je więc 
subiektywnie, odpowiednio doń się usto- 
sunkowując. Nie biorąc życia na serio, 
igrając nim w myśli, zdołali mu spro- 
wstać. A zasłaniając je marzeniem albo 
przynajmniej przetykając je nimi, potra- 
fili w nim znaleźć trochę uroku i piękna, 
trochę radości, za którą tak bardzo tęskni- 
ły ich obolałe serca. Kioprawda drogo za | 
to zapłacili. Bo nie przestali wprawdzie 
istnieć, ale z biegiem czasu, z żywych lu- 
«dzi stali się owymi bezkrwistymi luftmen- 
schami, co nie związani z realnym świa- 
tem, zabijając czas gadulstwem i urojo- 
nymi sprawami, ową groteskową gawie- 
dzią, której smutne dzieje uwiecznił Men- 
„dele Moche: Sforim. 

Ta specyficzna ghettowa postawa wo- 
bec życia znalazła w twórczości Chagalla 
swój idealny wyraz artystyczny, dosko- 
nalszy może. aniżeli posiada w naszym 
piśmiennictwie. Dla Chagalla bowiem, w 
odróżnieniu od naszych pisarzy, świat ten 
jest nie/tylko tematem, traktowanym z 
pewnego psychicznego dystansu i z taką 
<zy inną tendencją. Nie na tym koniec, 
że to środowisko opisuje. Ale, co znacznie 
jest ważniejsze, dzieła jego, i te nawet 
które przedmiotowo z ghettem nic nie ma. 
ją wspólnego, tak w sposobie odczuwania, 
jak też i w sposobie oddawania wrażeń, 
poczęte są z ducha ghetta, są niemal tak 
bezpośrednim jego tworem jak pieśni lu- 
dowe i sam język żydowski. Jego wyrazy” 
śmiało rzec można mówią po żydowsku. 
Jek w tym przedziwnym języku różne 
<lementy językowe, obce sobie wzajemnie 
charakterem, utworzyły przesubtelny in- 
strument, na którym wygrywa melodie 
swego życia odmienna od nich wszystkich 
ghettowa dusza. tak język malarski. Cha- 
galla, zestawiając w sposób barbarzyński 
'barwy, uzyskuje kolory o rzadkiej ekspre- 
sji i sile sugestii. Jak składnia żydowską ! 
iak niezdyscyplinowana i luźna jest forma 
Challaga. Takaż u niego nerwowa per- 
spektywa: pomniejszająca jedne przed- 
mioty, wyolbrzymiające drugie z potrzeby 
sensacji, trwogi, czy miłości. Tyleż w je- 


tego, że przy ich pomocy, w myśl tego co 
dla żydowskiej świadomości znaczą, chce 
wyrazić pewne stany duszy. Stąd właści- 
wie tylko po żydowsku można jego obra- 
zy opisać, tylko w żydowskich słowach 
znaleźć ekwiwalent tego, co Chagall ma- 
luje. Tylko na tej podstawie można zro- 


NATURA 


(DOKOŃCZENIE) 


Wielki swój rozgłos zawdzięcza Zola 


| dwóm powieściom z tego cyklu » „l Asso- 


mmoir* (1877) i „La Terre“ (1887). W 
„Ziemi* mamy dalszy ciąg „historii na- 
turalnej i socjalnej rodziny”, z czasów 
drugiego cesarstwa — Rougon-Maegu- 
art“. I tu, jak w poprzednich powieś- 
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MARKA CHAGALLA 


(W pięćdziesiątą rocznicę urodzin) 


zumieć, dlaczego róże jego — są to je- 
dyne kwiaty. które się na jego obrazach 
znajdują! — tak wyglądają, jakby z wa- 
ty, a jezo lwy. najwidoczniej pochodzące 
z tej sa ej rasy, co zwierzęta naszych or- 
namentć », jednak — chcą być groźne. 
(Słowem Mark Chagall stworzył żydowski 
język malarski, znaczenie więc jego dla 
żydowskiej sztuki jest zasadnicze./I nic 
w tym dziwnego, że wszyscy młodzi mala- 
rze pochodzący z ludu, lub kuszący się o 
żydowską narodową sztukę, przechodz: 
okres chagalizmu i całkiem jest zrozumia- 
łe. że jego teatralne inscenizacje — bo 
wiadomo jest, że dekoracje, kostiumy a 
częściowo nawet i reżyseria teatru Gra- 
nowskiego są pomysłu Chagalla — kwe- 
stionowane 1 krytykowane , częstokroć 
przez inteligencję u ludu znajdowały bez 
trudności zrozumienie i entuzjazm. 


Dziwna natomiast wydawać się może 
rzecz inna. Otóż kiedy Chagall nawskroś 
przesiąknięty atmosferą swego rodzinnego 
Witebska, po krótkim pobycie w Pe- 
tersburgu przeniósł się kolejno do Berli- 
na i Paryża, sztuka jego w kołach ówcze- 
snej awangardy artystycznej spotkała się 


| z takim przyjęciem, jak gdyby przyniosła 
im zbawienie. Sytuacja doprawdy para- 
doksalna. Ten właśnie brak realnego 
związku z życiem i brak powagi w stosun- 
ku do jego zjawisk, ten brak koncentracji. 
ten batlanizm. z którym tak zawzięcie wal- 
czyło nasze piśmiennictwo w imię szero- 
kiego życia Europy, wcielony w dzieła 
sztuki stał się objawieniem dla najżywot- 
niejszych artystycznych: środowisk tejże 
samej właśnie Europy. Wielki talent 
Chagalla nie może oczywiście być wystar- 
czającym wyjaśnieniem; zbyt jest zna- 
na histonia niezrozumiaych wielkich ar- 
tystów. Tajemnica tego chagallowskiego 
triumfu i wpływu w Europie leży w tym 
mianowicie, że było mu dane być: „der 
rechte Mann zur rechten Zeit”. Chagall 
odsłonił przed Europą swój świat w chwi- 
li jedynie odpowiedniej, to znaczy, kiedy 
jej własny rozwój doprowadził ją — jak- 
że innymi drogami aniżeli te którymi szło 
żydostwo! — do pokrewnego mu stanu 


; duszy. 
W ówczesnej bowiem Europie — a by- 
ło to w latach bezpośrednio przed i bez- 
pośrednio powojennych (wojnę mianowi- 


LIZM EMILA ZOLI 


(W 50-lecie „Ziemi”) 


roszczenia i jakie krzywdy chce powe- 
tować. Wskazał na wkradające się w je- 
go życie destrukcyjne czynniki dema- 
gogów partyjnych, wskazał wreszcie na 
nędzę fizyczną i umysłową ludu, zżartego 
rzez alkohol i żądze zmysłowe, na jego 
niezdolność zorganizowania solidaryzo- 


: wania się w siłę. To też nauczyciel ludo- 


, ciach, ilustruje nam autor prawo dzie- ' 


| dzicznego obciążenia. Bohaterów „Ziemi“ 


charakteryzują wspólne dla tego rodu 
„przypadłości nerwowe i krwiste”, które 
są wynikiem nadwyrężenia organicznego 
prababki Adłaidy. Niektórzy potomkowie 
odziedziczyli paroksyzmy nerwowe Ade- 
laidy i skłonności jej męża, nieokrzesane- 
go wieśniaka FRougona, co w syntezie 
dało osobników, których cechowało histe- 
ryczne przywiązanie do ziemi. Inni nato- 
miast odznaczają się inklinacjami do 
włóczęgostwa — są to potomkowie tejże 
Adelaidy i jej kochanka Macquarta, 
przem,, pijaka i próżniaka. W ten spo- 
sób mamy dalszą analizę wyradzającego 
się szczepu rodzinnego, tego „pnia, rodzą- 
cego różne konary i przenoszącego drogą 
soków też same zarodki w najodleglejsze 
gałęzie, odmiennie pokręcone, stosownie 
do środków cienia i światła, w jakich 
żyją”. W „Ziemi“ Rouga-Macquartowie 
są wieśniakami. Dokoła wsi i jej miesz- 
kańców skoncentrował autor akcję. W 
jaskrawych obrazach i scenach zilustro- 
wał rozmaite dziedziny życia wiejskiego, 
pokazał nam zasadnicze cechy i funkcje 
ludu, jak kocha i Śri się, jakie i 
ambicje i pragnienia, jak pracuje wysla 
się i Szy o egzystencję. Pokazał jak 
ścierają się z sobą wśród ludu antago- 
nistyczne jego żywioły, jak ten lud nie- 
nawidzi się, jakie ma względem siebie 


(Dokończenie ze strony 6-tej) 


Kipur! Tak, Jom Kipur! Może dzisiaj jest Jom Kipur? Dziś 
w nocy? Dlaczego nie? Dzień ten przypadał zwykle pod koniec 


lata... 


Monsieur Cremieux szybko pospieszył do domu i oświad- 
czył swojej żonie, ku jej wielkiemu zdumieniu, że dziś nie bę- 


dzie jadł kolacji, tylko wodę pić będzie. 


— Dzisiaj święto żydowskie, więc aż do południa duia na- 


stępnego nie jeść nie wolno, tylko wodę 
Wziął flaszkę oliwy, 


nagodze. 
Odtąd 


ni przypatrywali się starej synagodze, 


oliwnymi. A wśród płonących lampek chodził ostatni Żyd spo- 
wity w tałes i mruczał cicho pod nosem: 


— Dieu d'Israel! 
Monsieur dotrzymał słowa : 


Gdy stary już był i chory i czuł, że zbliża się śmierć, po- 


szedł pewnej nocy do synagogi święcić 
wał tę „ceremonię“. Tym razem więcej 


do lampek i wetchnął w nie dłuższe knoty. Długo chodził w tę 


noc po synagodze owinięty w tałes i 


półgłosem niezrozumiałe <«owa. Przed odejściem zamoczył tałes 


w oliwie i rozwiesił go przed otwartą 


zweje Tory, nad płonącymi oliwnymi lampkami. Zamknął sy- 
„.agogę, wrócił do domu i położył się do łóżka. Gdy nazajutrz 


obudził się o świcie, ujrzał przez okno 
groził ręką w jej stronę. Triumfujący 


jego twarzy, a blade wargi wyszeptały: 


— Pas de Juif, pas de synagogue 
To były ostatnie jego słowa. 


poszedł do synagogi i napełnił nią 
wszystkie lampki. W zmurszałaj skrzyni znalazł tales, owinąi 
się nim i przechadzał się tam i z powrotem po oświetlonej sy- 


często powtarzał tę ceremonię. 
"ochotę, święcił Jom Kipur. A mieszkańcy miasteczka, zdumie- 


pić wolno. 


igencji żydowskiej 


myśli demokratycznej 


Gdy tylko miał 


oświetlonej lampkami 


żydow. 
intel 
Czytajcie i rozpowszechniajcie S T E Ki 


ięm 


Jom Kipur. Tak nazy- 
niż zwykle nalał oliwy 


powtarzał nieustannie 
szafą,» w której stały 


płonącą synagogę. Po- 
uśmiech ukazał się na 


STER jest organem 
STER jest tygodnik 
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wy Legneu, mówi do chłopów : „nie umije- 
cie iść ławą, nie umiecie się zgodzić, sto- 
icie każdy oddzielnie, jeden podejrzewa 
drugiego, nie ufa drugiemu, jesteście 
ciemni, nieuki, całe wasze szelmostwo zu- 
żywacie na pożeranie się wzajemnie." 


Jedyną siłą działającą — według Zoli 
— zbawiennie na lud, odradzającą jego 
moc duchową jest ziemia. Ziemia jako 
symbol pracy i miłości, Zola wierzył w 
szczytnośc miłości i pracy, otaczał je 
czarem poezji, nawet wówczas, gdy Wy- 
stępowały w formie brutalnej, jako siły 
instynktu. Ziemia to symbol wiekuistoś- 
ci, to początek i koniec wszelkich egzys- 
tencyj „ziemia karmicielka pozostanie na 
wieki i będzie żywiła tych, co zapłodnią 
siejbą ziarma. Rozporządza ona czasem 1 
przestrzenią, rodzi zboże mimo wszystko, 
w oczkiwaniu postępu wiedzy rolniczej, 
który dopomoże jej do rodzenia go w 
dwójnasób. | 


spokojna w oczekiwaniu 
przetrwać może i rewolucje 1 
przewroty polityczne i walki bestialskie, 
które niszczą zbiory, niszczą zboża, zosta- 
wiając na polach ciernie jeno i chwasty. 
Bo ostatecznie „zawsze będzie ziemia na- 
leżała do człowieka, który będzie jedna- 
kowoż musiał ją uprawiać, żeby nie zde- | 
chnąć z głodu. Jeżeli nawet przez lata i 
porasta chwastem, odpoczywa dzięki te- 
mu i odzyskuje młodość i płodność. i 

Taki jest cel ziemi, taka jej rola „nie 
bierze ona udziału w naszych sporach 


Ziemia, 
wiszystko 


rozbestwionych owadów. Wielka ta pra- 


micznego, czymś nieodłącznym i nieod- 
żownym. 


«mazie rodzą się tu z myślą o swojej 

ojcowiznie, o swojej ziemi 1 z tą mysią 
umierają. Stary mauan przez całe zy- 
CIE agyi Sube 1 Arugun, DY „POWIĘK- 
szyć tę ukochaną ojcowiznę”. Dia OUxU- 
pienia jednego zagonu oamawiai SODle 
enieba 1 sera przez utugle miesiące, muy 
znow zagon nabyty został kosztem SKą- 
piena upau W ZUNE, KoSZLUEM diUgICn 
iat pracy w znoju 1 upale bez innej 0- 
chłody, prócz kiku łykow czystej wody. 
ziemia byia mu kochanką, dia mości tej 
gotow był nawet mordenstwa się dopuś- 
ać, ona zastępowała mu małżonkę, dzie- 
ci, ludzkość cai." Gay Fouan zestarzał 
się oddał ziemię dzieciom. Stał się niepo- 
trzebonym chłopcem i wyrzucono go nA 
ulicę. bo nocy spędzonej na ulicy, kiero- 
wany instynktem, głodnego zwierzęcia 
vraca do syna, Sym niezbyt jest Zły, 0- 
pryskliwy, niechętnie patrzy na wraca- 
jącego ojca: „wiedziałem, że ojciec nie 
będzie miał wstydu"... Stary, zesztyw- 
miały, zacięty nie otworzył ust, nie mó- 
wił słowa. Fouan nie narzekał i nie żali 
się, „nawykły do swojej roli ochwaconej 
szkapy, ma nie już nieprzydatnej i dobi- 
janej z chwilą, kiedy bez pożytku dla 
ludzi zżera owies, Stary nie jest zdatny 
do niczego i tylko kosztuje pieniądze. On 
sam pragnął niegdyś śmierci swojego oj- 
ca, kiedy więc teraz jego dzieci zkolel 
pragną jego końca, nie dziwił się temu, 
ani się tym rie trapił, Tak być musi. Jest 
to w porządku rzeczy”. 

Jest to jeden z epizodów powieści mo- 
że psychologicznie najcharakterystycz- 
niejszy dla całości, jako odtwarzający 15- 
totną tendencję i tezę autora. Robiono 
zarzuty autorowi „Ziemi“, że nietylko 
na strodie zmysłowej życia położył w po- 
wieści tej najsilniejszy nacisk, „lecz ni- 
|ydzie nawet nie użył figowego listka, że 


cownica, wiecznie oddana swojej działal- 
ności, zajmuje się nami niewięcej, anize- 
li mrówkami.“ 


Ból, krew, łzy, wielkie cierpienia rodzą 
się w walce o ziemię. W staczaniu co- 
dziennej straszłiwej walki o chleb giną 
wielkie masy ludzkie, „ziemia jedynie po- 
zostanie nieśmiertelna, macierz, z której 


łona wszyscy wychodzimy i'do której po-, 


wracamy, ta ziemia, którą kocha się aż 
do zbrodni, ziemia, która wiecznie odra- 
dza się, tworząc nowe nieustannie życie 
w imię nieznanych jakichś swoich celów, 
za cenę bodaj naszych podłości i naszej 
nędzy“. 

Opisy ziemi i jej szczegółów należą do 
najpiękniejszych partyj utworu, Antoni 
Sygietyński mówi, że Zola z martwej 
natury zrobił sobie specjalność, w której 
nikt mu się dorównał. Wszystko, co ma 
kształt, zapach lub barwę z pod jego pió- 
ra wychodzi potężnie i barwnie, jakby Z 
pod pędzla starych Flamandów. Utkwiw- 
szy raz oko na jakimś drobiazgu nie za- 
pomina go już nigdy i zasiadłszy następ- 
nie do pisania nie wstaje dopóty od sto- 
lika dopóki ów drobiazg nie zarysuje SIĘ 
na papierze żywo i silnie jak sama rze- 


Główną charakterystykę całości utwo- 
ru stanowi potężna siła epicka. Lud 


wieśniaczy i ziemia jako siły uzupełnia- 


jące się są w niepokoju swoim i żywiole, 


nie cofnął się przed żadnym wyrazem na- 
| gim, przed żadnym z najdosadniejszych 
| i najcyniczniejszych wyrażen, Słusznie. 
| Ale na to odpowiemy słowami Sygietyną- 
skiego, że siłę i zaletę pisarza moralnego 
stanowi głębokie przekonanie, że należy 
mówić i pisać prawdę za. jaką bądź cenę, 
przy każdej sposobności, zawsze śmiało 
i zawsze bezwzględnie. Prawda ta jest 
tylko dla oczu i uszu skandaliczna 1 tyl- 

o o tyle o ile życie Samo jest skanda- 


liczne. 


Na tym kończymy nasz szkic © twórczoś- 
ci Zoli. Pod koniec dodamy jedynie, że 
twórczość Zoli znalazła żywy oddźwięk 
również i w literaturze polskiej. Na szcze 
gólnie zaś wyróżnienie zasługuje „Zie- 
mia“, z której Reymont zapożyczył wiele 
motywów i koncepcyj. Analiza porów- 
nawcza doprowadziłaby nas do bardzo 
ciekawych wyników, 


| ©) 
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cie Chagall spędził w Rosji) — przesilał 
się jeden z najsilniejszych kryzysów, ja- 
kie umysłowość zachodnia kiedykolwiek 
przechodziła. Na całym froncie kultural- 
nego życia wrzał bunt przeciwko panowa- 
niu tak zwanego obiektywnego Świata nad 
człowiekiem. Od wieków w imię obiekty- 
wnej prawdy podawali się ludzie logicz- 
nej dyscyplinie, trzymając na wodzy swą 
fantazję, przez wieki tłumili w sobie wszy- 
stko; co z tą rzekomą niezależnie od nich 
istniejącą rzeczywistością nie licowało, do 
niej stosowali swoje życie, swe urządze- 
nia, swą sztukę. Wreszcie zapragnęli swo- 
body. Filozofowie głosili, że nie ma obie- 
ktywnej, jednej dla wszystkich moralno- 
ści, artyści, że wartość ma jedynie tylko 
oryginalny, osobisty stosunek do rzeczy. 
Wszyscy razem chcą, „kark skręcić logi- 
ce“. Chcą prawdy subiektywnej, wyżycia 
się takim, jakim się jest. Żądają oswobo- 
dzenia wyobraźni i uczucia ze wszystkich 
więzów, nawet spraw przestrzennych i cza- 
sowego porządku. Wszak człowiek jest 
panem stworzenia; jeżeli tylko zdejmie 
okowy, które sam sobie nałożył, może 
światem igrać, może być twórczy, genial- 
ny i szczęśliwy jak dziecko póki nie ule- 
gło tresurze. 


Otóż tę wolność do której młodzież Eu- 
ropy tęskniła, dla której walczyła ze wszy- 
stkim, co jej po własnej przeszłości pozo- 
stało — i to nie tylko w muzeach, ale i w 
krwi własnej i we własnym mózgu — tę 
wolność posiadał Chagall. Nie miał pe- 
trzeby w długich manifestach dowodzić 
annym, a przedewszystkim sobie, że trzeba 
się otrząsnąć z utartych asocjacyj, które 
już tak wyblakłe od używania, że świat 
nam czynią starym i szarym. Jego sposób 

| patrzenia na życie tak był od utartego w 
ku różny i mniej logiczny i mniej 
realistyczny. W śmiałości, z którą trak- 

| tował i rozbijał formy — dość wspomnieć 
te jego głowy, wykręcone twarzą na ple- 
cy albo fruwające w przestworzach cuda- 
cznie zdeformowane członki! — łączył 
kolor lub kojarzył przedmioty, niemają- 
ce ze sobą nic wspólnego, zrealizo- 
wane były usiłowania nowatorów! Ale 
ileż było u nich doktrynertswa, a u niego 
co za świeżość i naiwność! Czuć było, że 
nie ma w tym krzty pozy, gdy wspomina- 
jąc ojczysty Witebsk. pod mrożnym nie- 
em umieszcza kwitnącą jabłoń i stawia 
na dachu domu bukiet białych róż, więk- 
szy od wszystkich domów, tak już ogrom- 

| ny, że sięga nieba, na którym najspokoj- 
niej świeci blady miesiąc, choć to najwi- 
| doczniej jest jasny dzień i na podwórzu 
| kura grzebie ziarna, nawiasem mówiąc 
rozmiarów dużych jaj, bo... bo tak jej 
Chagall życzył. Lotne były te pełne ħu- 
moru i nosensów opisy Świąt żydowskich, 
gdy np. na głowie Żyda potrząsającego 
lulewem, wyrasta mały Żydek! Aibo te 
miłosne sceny, gdzieś wszystko jakby ja- 
| śniało od szczęścia zakochanych, którzy 
| w ekstazie unoszą się w powietrze, albo 
zatrzymują się pod sufitem. A czar ich 
| tym większy się wydawał, że wszystkie 
| postacie mają coś z sennych miraży. Nikt 
| nigdy u Chagalla nie ciąży na widzu 
brzemieniem i komplikacją żywych ludz- 
| kich istot. Nikt! \Ani nawet jego Ahaswer. 
| ten czarny Żyd, który z workiem na ple- 
cach sam wśród nocy leci, ¿nad ośnieżo- 
nym, śpiącym miasteczkiem, )ani też jego 
przepyszny rabin, monumentalny w swych 
czarnobiałych szatach. I tą marionetko- 


wością figurobrazy Chagalla odpowia- 
dały hasłom młodej sztuki, przeciwnej 
wszelkiemu psychologizmowi. Toteż nic 


dziwnego: że wszelkie wykłuwające się 
antyintelektualistyczne kierunki jak da- 
daizm, surrealizm itp. okrzyczały go pra- 
rokiem nowej epoki. 


Równocześnie oczywiście i Chagall po- 
zostawał pod wpływem sztuki zachodu. 
Nauczył się szczególnie tego, czego się 
przede wszystkim nauczyć można w Pa- 
ryżu: malować. Nie łączy już jak daw- 
niej, paru nie złożonych tonów w prostą 
melodię, ale różniczkuje co raz to więk- 
szą, co raz bardziej paryską finezję każ- 
dy kolor w umiejętny sposób orkiestruje 
w barwną symtonię swych obrazów. Jed- 
nakowoż, choć te dzieła lśnią jasnymi 
kolorami, choć czasem tak są dźwięczne 
ich akordy, że zda się muzyka z nich pły- 
nie znacznie mniej są przekonywujące 
aniżeli prace pierwszego okresu. Kto jed- 
nak tak umie malować jak dzisiejszy Cha- 
gall, ten i bez latających w poprzek anio- 
łów i bez drzew rosnących gałęziami na 
dół, potrafi powiedzieć to, na czym mu w 
danej chwili zależy. Sam jego kolor wy- 
starczy. 


I-SZY TOM „LEKSYKONU SYJONIS TYCZNEGO” 


W końcu lipca ukaże się I-szy tom „Lek- 
sykonu Syjonistycznego”, (w luksusowej o- 
pełną en- 
syjonistyczno - palestyńską. 
red. Dr. I. 
| Schippera, Dr. A. Tartakowera, Dr. N. M. 

Gelbera, B. Cweibauma i P. Wassermana 
przy bliskiej współpracy wybitnych sił na- 
się w 4-ch 


prawie), który stanowić będzie 
cvkiopedię 
i<ksykon Syjonistyczny pod 


ukowych i literackich ukaże 


i stanowić będzie pierwszą próbę sku- 
pienia w formie encyklopedycznej całega 
o.brzymiego materiału syjonistyczno - pales- 
|tyńskiego, jaki dotąd nagromadził się w 
| dziejach naszego ruchu odrodzenia. 
| Dotąd ukazało się już 8 zeszytów z obti 
|tym bogatym materiałem syjonistycznym, 
palestyńskim, biograficznym i bibliograficz- 
nym. 


<zemś pozytywnym dla całości bytu kos | dużych ilustrowanych tomach (zeszytam:), 
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Co kraj to obyczaj 


Wiadomo, że w pewnych szczepach at- 
rykańskich mężowie kobiet, spodziewają- 
cych się następcy, odpoczywają w ciągn 
dziewięciu miesięcy ciąży swych żon, pod- 
czas gdy żony te w dalszym ciągu ciężko 
pracują. Jeszcze lepiej jest w dniu rozwią- 
zania; ojciec kładzie się do łóżka, gdzie le- 
ży przez parę dni pielęgnowany i rozpiesz- 
czony przez żonę i jej przyjaciółki. 

Jeśli mamy wierzyć wiadomościom z 
San-Francisko, kaliforniczycy postanowili 
w pewnym sensie naśladować papuasów 
mianowicie dążą do zapewnienia wygód, 
pokoju i spokoju mężom w czasie porodu 
ich żon. , 

Zostały zorganizowane t. zw. „żłobki”, 
gdzie mężowie odpoczywają „podczas kry- 
tycznych godzin” i dokąd co pewien czas 
nadchodzą wiadomości o biegu spraw. 


Czy Nev-York został za- 
łożony r rzez Francuzów? 


John Jinley, historyk amerykański, wy- 
głosił niedawno wyxład, który wywołał 
wielką sensację w Stanach Zjednoczonych: 
mianowicie twierdził, że New-Jork został 
założony przed New - Amsterdamem (pier- 
wotna nazwa metropolii amerykańskiej) 
przez marynarzy francuskich. 

Wylądowali oni około 1524 roku na wv- 
spie Manhattan, gdzie pobudowali liczne 
chatki, na co ma dowody nie tylko w po- 
staci dokumentów współczesnych, ale tak- 
że w niedawno odnalezionej przezeń książ- 
ce żeglarskiej. 

Najpewniej żeglarze francuscy nie po- 
zostawali długo w tym miejscu, gdzie w 
trzy czwarte wieku później, w roku 1605, 
Holendrzy wybudowali drewniane domy 
New-Amsterdamu, oddawna już nieistnie- 
jące, pierwsze budowle przyszłego wielo- 
milionowego miasta New-Jorku. 


Automobilista i Nowy 
Albion 


Automobiliście amerykańskiemu p. Be: 
ryle Shinnowi w odległości paru kilomet- 
rów od San Francisko popsuł się samochód. 
Zatrzymał więc wóz i zabrał się do na- 
prawy motoru. Trzeba mu było jakiegoś 
ciężarka, podniósł więc znaleziony u stóp 
skały krążek metalowy. 'Po zakończeniu 
pracy rzucił Shinn 
samochodowe. Po paru dniach sprzątają: 
samochód odnalazł go. Jakże było jego 
zdumienie, gdy odczytał na plaketce wy- 
raz „Drake*”, Shinn natychmiast zaniósł 


swą plaketkę do prof. Balton z Uniwersy- | 


tetu kalifornijskiego. Prof. polecił krążek 
dokładnie oczyścić i po oczyszczeniu od- 
czytał na nim następujący tekst pisany w 
stylu epoki elżbietańskiej: „Niech wiedzą 
wszyscy którzy to przeczytają, pisane w r. 
1559, 17 stycznia. 

„Z łaski Bożej i w imieniu Jej Królew- 
skiej Mości Królowej Elżbiety Angielskiej 
i Jej następców, ja wziąłem na zawsze w 
posiadanie to królestwo, którego król i na- 
ród dobrowolnie zrzekli się swych praw 
i tytułów na rzecz Jej Królewskiej Mości, 
Którą ja reprezentuję, i ja nazwałem ten 
kraj Nowym Albionem. „Francis Drake”. 


Członkowie Armii Zba- 
wienia... strajkują 


Czyżby ktoś kiedykolwiek pomyślał, że 
Armia Zbawienia zastrajkuje? A jednak 
stało to się w Japonii, w Tokio gdzie w 
szpitalu salutystów  zastrajkował personel. 
Od kilku dni pielęgniarze i pielęgniarki sie- 
dzą z założonymi rękoma i czekają aż wyż- 
sze władze armii przystaną na ich żądania. 

Przyczyna, tej bądź co bądź jedynej w 
swoim rodzaju demonstracji, tkwi w tym, 
że japońscy członkowie domagają się cał- 
kowitej niezależności od .centrum londyń- 
skiego, co jest rzeczą wcale nie łatwą do 
przeprowadzania. 


Kobieta - dyplomata 


Negocjacje dyplomatyczne i handlowe 
pomiędzy krajami stanowią państwową ta- 
jemnicę tak długo, aż czynniki miarodajne 
mie uznają za stosowne jej odsłonięcie. 
Wszyscy o tym wiemy, a jednak minister 
pełnomocny tego nie wiedział! Powiedzmy 
dla ścisłości pani minister, albowiem idzie 
tu o p. J. Borden Harriman, która jest 
przedstawicielem Stanów Zjedn. w Nor- 
wegii. Kobieta lat 66, minister od „dni 
kilkunastu, p. Hariman przyjmowała dzien- 
nikarzy przed swym wyjazdem z Washing- 
tonu. 

— Czy idzie Pani podpisać wzajemny 
traktat z Norwegią? — zapytano. 


— Oto już dawno zrobiono — odrzekła | CUKRY I PIECZYWO cukiernicze wyrobu i. „PLUTOS” S. A., które zostały już | mento: „Nie całuj w kinie”. 
i należycie ocenione przez całe społeczeń stwo. i 


pani minister. 


Mc Dermott, dyrektor departamentu, 
chrząknął znacząco i szepnął: 

— Ależ to nie jest oficjalne, 
Pani. 

— Ładnie nieoficjalnie — odparła pani 
minister, skoro cały świat o tym wie. 

Kaszel dyplomatyczny p. Mc Dermott 
przeszkodził pani minister w jej dalszych 
wynurzeniach. 


proszę 


Człowiek — mumia 


Szpital Bulowka w Pradze daje schro- 
nisko pewnemu człowiekowi, dotkniętemu 
dziwną chorobą, charakterystyczną przez 
zgubienie i postępujące suszenie się ciała. 
Już minęło dwadzieścia lat od chwili kie- 
dy człowiek ten poczuł pierwsze sympto- 
maty tej choroby: muskuły prawego ramie- 
nia zaczęły po trochu twardnieć albo ra- 
czej, jak to określili lekarze, kostnieć, 

Z czasem objawy te rozszerzyły się na 
szyję, ramiona i nogi. Jednym słowem, 
części kostniejące stawały się coraz licz- 
niejsze do tego stopnia, że cały system 
nerwówy został zagrożony. 

Od dwunastu lat pacjent ten wędruje z 
jednej kliniki do drugiej, gdzie poddawany 
bywa najrozmaitszym kuracjom bez rezul- 
tatu, Obecnie ciało jego ma wygląd mumii, 
Nie może on siedzieć, ani ruszyć głową. 
Oddycha on, ale klatka piersiowa pozo- 
staje nieruchoma. Jedynie twarz i palce 
zachowały zdolność ruchu tak, że przy 
pomocy długiej łyżki może on sam jeść i 
pić. W kołach lekarskich twierdzą, że w 
j ostatnich latach było kilka takich przy- 
padków cborobowych, przy czym w więk: 


szości wypadków, przyczyna choroby jest 
natury nerwowej. 


God save the kine! 


W Londynie pewien właściciel perfu- 
merii przeznaczył jedną ze swych wystaw 
specjalnie na łansowanie nowych przed- 
miotów z dziedziny kosmetycznej. Wysta- 
wy te cieszyły się wielkim powodeniem i 
stale przed nimi zbierały się tłumy ciz- 
kawych. Pewnego dnia w wy-tawie poja- 
wił się afisz, że od dnia następnego można 
będzie przekonać się o cudownym działa- 
niu soli X do kcpieli. I rzeczywiście, po- 
cząwszy od dnia następnego między godzi- 
ną 11 a 12 w południe przechodnie mogli 
podziwiać w kąpieli czarującą dziewczynę 
o prześlicznej złotej główce, której tylko 
ramiona widoczne były z wanny. Znajdują- 
cy tuż przy wannie plakat oznajmił, że 
panna Eleonora czuje się znakomicie dzię- 
ki codziennej kąpieli w soli X. 

Widok ten przyciągał masę publiczności. 
Pewnego dnia, w czasie kąpieli, pewien 
młody elegancki pan zdjął nagle kapelusz 
i zaintonował „God save the king“. Na. 
łychmiast zjawił się agent policji i zainter- 
wenjował energicznie, 


— Cóż to? Czy pan oszalał? Jakże 
to można ni stąd ni zowąd śpiewać hymn 
narodowy na ulicy? 

— Warjat? Nic podobnego... Ja chcia- 
łem tylko zobaczyć pannę Eleonorę wynu- 
rzającą się z wody. Powinna bowiem wstać, 
gdy usłyszy hymn narodowy. 


(Ly). 
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we Lwowie, 


Czcigodny Panie Profesorze! 


OOP. 


Jako twórca polskiego „kodeksu karne- 
go” bronił Czcigodny Pan Profesor tzż 
swego „Kodeksu” ilekroć uważał, że o- 
rzecznictwo niewłaściwym stosowaniem 
prawa niweczy jego przewodnie idee. Dla 
przykładu przypomnę, jak to Czcigodny 
Pan Profesor ostro wystąpił przeciw o- 


art. 240 KK. stawiając jako wymóg zasto- 
sowania tego przepisu, . by sprawca prze- 
widywał lub mógł przewidzieć wyniki -— 
śmierć i t. p. Str. 286 wyd. 2. z r. 1932. 

Ostatnio miało miejsce zda- 
rzenie, które pozostaje w rażącej sprzecz- 
ności z jedną z tez Czcigodnego Pana Pro- 
fesora, 

W Kodeksie Swoim*) w uwagach do 
art. 152. Str. 206. wyd. 2, który karze lże- 
nie i wyszydzanhie Narodu lub Państwa Pol- 
skiego wyraził Czcigodny Pan Profesor po- 
śląd, że „Kodeks używa wyrazu Naród 
w rozumieniu Konstytucji z r. 1921, a więc 
w znaczeniu ogółu obywateli”, Z tej toż- 
samości wysnuł Czcigodny Pan Profesor te- 
zę nieetnicznej koncepcji Narodu w kodek- 
sie karnym. Wniosek ten jest jeszcze bar: 
dziej uzasadniony na tle Konstytucji kwiet- 
niowej. W Konstytucji zostało pominięte 
pojęcie „Narodu Polskiego" i zgodnie z an- 
tyetniczną koncepcją przeciwstawia w art. 
2. pkt. 3. Państwo Polskie innym narodom 
świata — pojętym również w sensie poli- 
tycznym. 

Przedmiotem przestępstwa z art. 152 ko- 
deksu karnego jest więc Państwo Polskie, 
względnie jego obywatele. 

W slad za tym przestępstwa z art, 152 
kodeksu karnego dopuścić się można także 
na części ogółu obywateli, jeśli z istoty 
czynu wynika, że sprawca chciał także 
związek łączący ową część z całością zel- 
żyć lub wysydzić. Tak rozumieliśmy zasą- 
dzające wyroki sądowe w wypadkach, gdy 
przedmiotem przestępstwa był naród pol- 
ski w sensie etnicznym, jako część ogółu 
obywateli. Na tej podstawie dopuszczali- 
śmy istnienie znamion przestępstwa np. w 
okrzyku „ty świnio polska”, oczywiście pod 
warunkiem, że sprawca chciał tym zelżyć 


MOTOR 


POTĘŻNYM 


nietylko swego bliźniego, ale także zwią- 
zek, jaki go z ogółem obywateli polskich 
‘łaczy. 

Dnia 19. czerwca zeznawał w procesie 
Doboszyńskiego jeden z menerów stron- 
nictwa narodowego, Antoni Grębosz. Oś- 
wiadczył on, że wszyscy Żydzi polscy są 
komunistami i że na wypadek wojny 314 
milionowa masa żydostwa polskiego stanie 
po stronie wrogów. 

Przewodniczący spokojnie wysłuchał 
tych słów. Prokurator nie znalazł w nich 
znamion przestępstwal 

A przecież zelżono dużą część Narodu 
Polskiego, zelżono związek, który część 


U 


krążek pod siedzenie | rzeczńnictwu Sądu Najwyższego w sprawie | ową łączy z całością, zelżono Naród Pol- 


ski. i 

Czy nie uważa Czcigodny Pan Profesor, 
że występek ten dokonany na sali sądowej. 
w obliczu sądzącego Trybunału nie powi- 
nien pozostać bezkarny? 

Czy nie byłby Czcigodny Pan Profesvx 
skłonny swoim znakomitym piórem utwie-- 
dzić tezę głoszoną w „Kodeksie”* i wbrew 
panującej fali zmusić właściwego prokura- 
tora do wytoczenia p. Antoniemu Grębo- 
szowi aktu oskarżenia? 

Zechce Czcigodny Pan Profesor przyjąć 
wyrazy mego najgłębszego szacunku, 


M. Wajsbrot, Łódź. 


*) Dr. Juliusz Makarewicz: Kodeks 
karny z komentarzem 3 wydania. Lwów, 
Ossolineum 1932, 1933. 


„DI NAJE GEZELSZAFT” 


Żydowski miesięcznik socjalistyczny 
pod redakcją 
Dra Jechiela Halperna 
Wydawca: 


Centralny Komitet Z. S. P. R. 
POALE-SYJON (ZJEDN. z P. S. S.). 


Ukazał się zeszyt lipcowy, zawierający 
prace wybitnych teoretyków i publicystów 
|żydowskiego ruchu socjalistycznego. 

Cena egzemplarza 60 gr. 

Prenumerata: rocznie 6 zł, 
3 zł, kwartalnie 14 zł. 

Adres redakcji i administracji: 

„Di Naje Grezelszaft"', Warszawa, 
| Długa 27, m. 22. 
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w mechaniżmie tak wysóce' skomplikowanym i precyzyjnym, 


jakim jest organizm ludzki jest — zdrowy żołądek. Jego prawidłowe funkcjonowanie 
to gwarancja dobrego samopoczucia, swob ody myśli i wydajności pracy. Aby raz na- 
zawsze uniknąć wszelkich zaburzeń w tym kierunku, należy spożywać produkty tylko 
pierwszorzędnej jakości, do których bez pornie należą DOSKONAŁE CZEKÓLADY, 


J. Ernicz - Homańska 


DOROCZNE POPISY UCZNIÓW 
WYŻSZEJ SZKOŁY MUZ. IM. CHO- 
PINA, WARSZAWSKIEGO INSTY- 
TUTU MUZ. I SZKOŁY MUZ. 
OCIEMNIAŁYCH PRZY PAŃSTW. 
INSTYTUCIE GŁUCHONIEMYCH 1 
OCIEMNIAŁYCH. 


Z dwóch popisów Wyższej Szokły Muz. 
im. Chopina (l-y odbył się w Filharmonii, 
Il-i w sali Konsewatorium) najciekawsze 
były produkcje zespołowe: klasy orkiestro- 
wej prof. Wolfstala, kameralnej prof. 
Binentala i chóralnej prof. Czerniawskie- 
go. 

Pracowicie wyćwiczoną orkiestrą dy- 
rygowali wyłącznie uczniowie z klasy ka- 
pelmistrzowskiej prof. Wolfstala, a mia- 
mowicie: obok udanego występu b. A. 
Klechniowskiej (uwertura do „Wesela 
Figara” Mozarta), która wprawdzie I-y 
rok pracuje w tym kierunku, ale znana 
już jest publiczności warszawskiej jako 
dzielna kompozytorka, zainteresowanie 
wywołał talent p. B. llnickiego, który za- 
powiada się doskonale. P. Ilmicki posiada 
już znaczną znajomość mótier kapelmi- 
strzowskiego, dokładną rytmikę, gestu, 
| zresztą harmonijnie estetycznego, oraz 
dużo spokoju w panowaniu nad sytuacją, 
co w debiucie dyrygenckim do ważkich 
atutów zaliczyć należy. 
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Z tej samej klasy dodatnio zaprezento- 
wali się p. Niemiro i p. Łukaszewski. 


Ogólną uwagę zwróciła młodociana pia- | 


nistka E. Krauzówna z kl. prof Żurawle- 
wa. Ta wybitnie utalentowana dziewczyn- 
ka, w preludium Bacha, wariacjach Ra- 
mean i—niestety nieodpowiednio dobra- 
nym, bo zbyt trudnym dla niej — walcu 
Chopina, wykazała kolosalną łatwość 
techniczną wraz z niuansem brzmienia 


instrumentu. r 


Mniej zajmująco, choć poprawnie, wy- | 


padły 2 części koncertu forte. c-moll Be- 
ethovena w wykonaniu p. Tonkenbauma 
(kl. prof. Dąbrowskiego) oraz utwory so- 
lowe Bacha i Chopina w wykonaniu bp. 
Rosentala ( kl. prof. Śmidowicza). 
| Wiele walorów wykazała p. R. Wal- 
dówna ( kl. prof. Michałowskiego), gra- 
| jac z orkiestrą dwie części koncertu e-moll 
Chopina oraz partię fortepianową sonaty 
Bacha na dwoje skrzypce z fortepianem. 
W sonacie tej, stanowiącej interesującą 
produkcję klasy kameralnej prof. Binen- 
tala. trudne partie skrzypcowe odegrali p. 
Friedheim oraz Spiro (kl. prof. Michało- 
wicza), który wykonał także I-ą część kon- 
certu skrzypcowęgo Beethovena z orkie- 
strą. 
| Z klas śpiewu dobre wrażenie wywarła, 
| znana z występów estradowych p. Nolier- 
Mazurkiewiczowa, p. 1. Śliwińska (kl. 
| prof. Pellegrini - Śliwińskiej), p. Niewę- 
głowska (kl. prof. Comte-Wilgockiej) oraz 
tercet wokalny b. Jankowska, Szupka i 
Kostulski z kl. prof. Sequard - Rożańskie- 


go. 


* * 


* 

Doroczny popis „Warszawskiego Insty- 
tutu Muzycznego” przedstawił szereg świe- 

| tnie przygotow. uczniów z kłasy skrzy- 
pcowej prof. Kryształa, fortepianowych 
prof. Berkmana, Barówny i Tiszhauta 
oraz śpiewu solowego prof. Ajzensztadta. 
Można się było przekonać, że nauka w 
tej szkole prowadzona jest gruntownie i 
sumiennie; zwłaszcza klasa skrzybcowa 
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Z ruchu muzycznego 


postawiona jest znakomicie. Prof. Krysz- 
tał daje uczniom właściwe podstawy w 
technice obydwu rąk oraz zrozumienie u- 
tworów rozwijając wrodzoną zdrową mu- 
zykalność z wykluczeniem jakiejkolwiek 
maniery. 

Niebprzeciętny talent młodziutkiego Da- 
wida Zajdla, stanowiący nielada chlubę 
prof. Kryształa pozwala rokować jaknaj- 
lepsze nadzieje na przyszłość. 

Klasy fortepianowe dobrze zarebrezen- 
towała wybitnie uzdolniona Zuzia Lipma- 
nówna z kł. prof. Berkmana oraz Genia 
Finklówna z tej-że klasy, obok których 
dobrze wywiązali się ze swych zadań p. 
Jawerbaum (kl. prof. Fiszhauta) i dwie 
uczennice prof. Barówny p. Weismanó- 
wna i Serejska. 
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Doroczny popis uczniów szkoły muzycz. 
Ociemniałych przy Państw. Instyt. Głu- 
choniemych i Ociemniałych, przede wszy- 
stwim zapoznał słuchaczy z metodami, za- 
pomocą których ociemniali uczą się mu- 
zyki. i 

Było to niezmiernie ciekawe. Pokazano 
próbną lekcję pisania i czytania nut syste- 
mem Braile'a, dyktando muzyczne i lekc- 
ję solfeżu. Następnie zademonstrowano 
dwuch uczniów, wprawdzie dopiero II-gi 
rok pobierających naukę, ale za to grają- 
cych równolegle na kilku instrumentach, 
mianowicie na klarnecie, fortepianie i 
skrzypcach. 

Drugą część popisu wypełniły produk- 
cje bardziej zaawansowanych uczniów 
klas: organowej, śpiewu i fortepianu. 

Dyrektorem tej szkoły jest od dwuch 
lat, prowadzący również klasę skrzybco- 
wą, b. Jan Niwiński, b. dyrektor Flihar- 
monii warsz. który w ciągu owych dwuch 
lat całkowicie zreorganizował tę szkołę, o- 
pierając pracę na racjonalnych zasadach 
nauczania. 

Dzięki temu, szkoła ta, która istnieje 
wprawdzie b. dawno, lecz dotąd wegeto- 
wała, obecnie wchodzi w nową fazę, dając 
raz bo raz znać o sobie na tle naszego ży- 
cia muzycznego i publicznie demonstrując 
rezultaty swej pracy. 

Jest to niezmiernie ważne, gdyż dla o- 
ciemniałych muzyka tsanowi jeden z nie- 
wielu dostępnych zawodów, w którym mo- 
gą się oni doskonale, nietylko narówni, ale 
nawet i łatwiej od innej, nieupośledzonej 
młodzieży — bowiem słuch i wrażliwość 
muzyczna często są wyostrzane wskutek 
upośledzenia organu wzrokowego. 


PRACE NAD WYDAWNICTWEM SPU. 
SCIZNY LITERACKIEJ I  PUBLICYS- 
TYCZNEJ BŁP. DRA OZJASZA THONA 


Prace nad wydaniem pism błp. Dra Ozja- 
sza Thona, które obejmować będą niewy- 
dane dotąd kazania, mowy, rozprawy, listy 
i pamiętniki są już w pełnym toku. W tym 
celu utworzył się Komitet Redakcyjny, któ- 
ry z gotowością i zapałem przystąpił do ze- 
brania i opracowania materiałów. W skład 
Komitetu Redakcyjnego weszli towarzysze 
pracy życiowej Zmarłego: Prof, Dr. Bała- 
ban, Warszawa, Rabin Dr. Braude, 
Łódź, — Prof. Dr. Ehrenpreis, Stokholm, 
— Dr. Hilfstein, Kraków, — Dr. R. Lan- 
dau, Kraków, — poseł Dr. Somersteia, 
Lwów, — Senator Dr. Schorr. Warszawa, 
Wydawnictwo prowadzi znany wydaw::a 
Dr. Seiden; opracowuje kazania Dr. Pfeffer, 
inne pisma Ur. Blattberg. 
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Kino 


„NIE CAŁUJ W KINIE” EUROPA. 


Jeżeli biedny widz — złudzony tym ty- 
tulem — sądzi, że wzamian za to zobaczy 
coś naprawdę interesującego, dozna smut- 
nego rozczarowania. Od przestrzegania 
zakazu, zawartego w tytule, chroni go nie 
tyle godny uwagi film, ile beznadziejna 
nuda, z niego wiejąca, odbierająca ocho- 
tę do tego, co zaprawdę jedynie byłoby 
jeszcze najzabawniejsze. Dlaczego właści- 
ciele kin uważają, że odważny widz mimo 
' upałów i mimo „ogórków” — wybierają- 
cy się do kina, bardziej jest wytrzymały 
na nudę i wszelkie głupstwa mu okazywa- 
ne — trudno zaiste zrozumieć! 

Ta burza w szklance wody, jaką jest 
historia jednego pocałunku nadobnego 
| młodzieńca z wcale się zresztą nie bronią- 
le damą — może byłaby i zabawna — 
| gdyby nie była tak przewlekła, hałaśliwa 

i doszczętnie wypruta z wszelkiej atrak- 
cyjności. Nieliczne dowcipne momenty za- 
tracają się zupelnie w oparach nudy, nie 
najgorsza gra aktorów, szczeólnie milego 
Franci Lederera przechodzi bez wrażenia. 
| Wszystko razem stwarza sytuację, że tylko 


nieliczni co cierpliwsi widzowie wytrzy- 


mują do końca, zważywszy groźne me- 


+ „POŚWIĘCENIE“ — RIALTO. 


Fiym ten jest jeszcze jednym z modnych 

obecnie filmów, poświęconych życiu ludzi 
nauki, jeśli nie realnych, to ujętych jako 
pewnego rodzaju symbole. Seria ta. zapo- 
czątkowana „Pasteurem”, przyniosła rze- 
czy o bardzo różnym poziomie, na ogół nie 
dorastające jednak swemu pierwowzoro- 
wi. 
„Poświęcenie”, aczkolwiek jest dalekie od 
powagi zagadnień i ujęcie tamtego filmu i 
konsekwencji jego przeprowadzenia, stoi 
jednak znacznie wyżej od n. b. niedaw- 
nego filmu pokrewnego rodzaju, jakim 
był „Zielony Sygnał. Film wykonany 
wytrawną ręką Van Dyka dość szczęśliwie 
łączy w sobie element nauki i pracy z oso- 
bistymi przeżyciami bohaterów. Sama in- 
tryga interesująco ujęta i przeprowadzona 
stwarza film, oglądany z dużym zacieka- 
wieniem, któremu chwilami pasjonujące 
wstawki pracy nad wykryciem zarazka fe- 
bry, — wychodzą tylko na dobre. 

Robert Taylor przestaje być „najład- 
niejszym chłopcem”, a staje się co raz 
lepszym aktorem nie zatracając oczywiście 
nic ze swej urody. W tym filmie miał mo- 
wenty wręcz doskonałe, chwilami nawet 
porywające. é 
swą nieładną, spokojną twarzą. 


Barbara Stanwych wiele umie wyrazić 
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